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TREŚĆ: Don ios ły  p rob le m  k om u n ika cy j 
ny połudn.-zachodn.  Polski. Targi w s c h o 
dnie  po raz jedenasty.  Jak i  m ia ł  przebieg 
tegoroczny  sezon letn iskowy.  Rola b iura 
podróży  w  t u r y s t y c e - „ O r b i s "  w Polsce. 
W y p ra w a  alpin is tyczna ta te rn ików  p o l 
skich. U ro k  ka jakowej  wędrówk i .

W Y D A W C A :
p o : s k i e  b i u r o

P O D R Ó Ż Y  „O R B IS "

A D R E S  R E D A  

K R A K Ó W , R Y N E K  3 3

„O  R B I S"
T E L E F O N  N r .  1 1 0 4 0

K C

- - - - POLSKIE 
BIURO PODRÓŻY „ ORBIS"

SPRZEDAJE: bilety kolejowe krajowe i zagraniczne 
z ważnością dwumiesięczną, bilety okrętowe i t. p. 

ZAŁATW IA: wizy paszportowe, miejsca sypialne, 
ubezpiecza bagaż podróżnych. 

O R G A N IZ U JE : wycieczki krajowe i zagraniczne, 
podróże naukowe, transporty emigrantów. 

UDZIELA WSZELKICH INFORMACYJ BEZPŁATNIE 
40 oddziałów w kraju, przeszło 1000 przedstawicielstw zagranicą:
M . E. R.; O . V. B .; C . E. D. O . K.; C . I. T.; „P u tn ik "; „E u ropa "; The Am erican  
Express C om pany; Dean et Dawson Ltd.; I. B. U. S. Z .; „C e ltra n s "; „N o rd is k " ; 
Exprinter.; Finlands Resebyra; Eesti; Danske Aktiebo laget; C . E. T.; C handris  i w. i.

C E N T R A L A :

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 20-22
1ELEFON Nr. 8-11, 8-12, 9-36 ADRES TELEGRAFICZNY: LWÓW ORBIS

O D D Z I A Ł Y :
B i e l s k o ,  3  M aja  13. K r y  n i ca , K. Żarlikow ski. S t a n i s ł a w ó w ,  Gosławskiego 12. 

G d a ń s k ,  S ład łgraben 7. Ł ó d  ź, A ndrze ja  5. W a  rs  z awa,  Marszałkowska 99.
K a t o w i c e ,  Dworcowa 9. L w ó w ,  Plac M a rjack i 8. W i l n o ,  M ick iew icza  11. 
K r a k ó w ,  Rynek G ł. 3 3 . P o z n a ń ,  Plac W olności 9. Z a k o p a n e ,  K rupów ki 3.

O R A Z WE W SZYSTKICH MIASTACH POLSKI.
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Adres redakcji i adm in istracji: Kra
ków, Polskie B iuro Podróży »Orbis« 
Rynek G łówny 33. — Telefon 110-40. 
Przedruk tylko z p odan iem  źródła.

WYDAWNICTWO  
POLSKIEGO BIURA PODRÓŻY  

»ORBIS«
R edaktor: S tanisław  Faecher

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  »Orbis« — 
Kraków. Konto P. K. O. Kraków, 

N r. 407.455 
Rękopisów nie zw raca się.

Ogólny widok okolicy Kosowa z górą zwaną ,,M ichalkowem" w glcbi.
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Letni sezon
w  TRIJSKAWCU, 
ŻEGIESTOW IE 
i NIEM1ROWIE

W  uroczem zdrojowisku Niemirowie, słyną
cym z skutecznych kąpieli siarczonych, spe- 
cjulnem powodzeniem cieszyły się kąpiele 
nadrzeczne. W  lym celu, luz przed zakładem  
kąpielowym, ujęło przepływający obok potok 
i urządzono plaże piaszczyste. N a  plażach 
przygrywała orkiestra, uprzyjemniając go
dziny  gimnastyki.

Wielkie wartości lecznicze Niemirowa pole
gają nie lylko na znakomitych kąpielach siar
czonych, ale i na doskonalej wodzie mineral
nej. Zródlo „ Aleksandra“ w Niemirowie  
wzbudziło zainteresowanie balneologów lwow
skich, których wycieczkę w Niemirowie w i
dzim y na powyższem zdjęciu.

Trhskawiec Zdrój miał tego roku najlepszy  
bodaj letni sezon kuracyjny z wszystkich u- 
zdrowisk polskich. Ilustracja przedstawia ła
zienki mineralne w Truskawcu.

Wyjątkowo przez polskich kuracjuszy ulubio
ny Żeyieslów-Zdrój, mial lego roku doskonały 
sezon, przy ogromnej frekwencji. Zdjęcie 
przedstawia deptak w Żegiestowie.
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Pod Kosowem mieści się słynna lecznica Dra Tarnawskiego, ciesząca się popularnością w całej Polsce. U góry (w  kole):
twórca lecznicy Dr Tarnawski, obok: gimnastyczne ćwiczenia kuracjuszy.

W  O t w o c k u ,  

T r u s k a w c u  i  L u b i e n i u

Gmach Magistratu Uzdrowiska Otwock

( N a  prawo u góry): Dom Zdrojowy w Lubieniu
Wielkim.

(N a  prawo u dołu): Kąpielisko siarczano-solan- 
kowe na Pomiarkach w Truskawcu.
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Pienińskie uzdrowisko Szczawnica. M otyw  z parku W  Ciechocinku bije z głębokości 1300 metrów wspaniałe źródło 
ciepłicowe.

P ięknie w Karpatach, na brzegach Oporu położony Hrebenów, zyskuje sobie z roku na rok coraz większe powodzenie. Zdjęcie
przedstawia plażę nad Oporem.
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PROBLEM KOMUNIKACYJNY 
POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSKI

KOLEJ KRAKÓW-MIECHÓW
Jes/, ,'i.ę w tyra roku rozpocząć się 

m oją  w stępne praće nad b u d o w ą l in j i  
kolejowej K raków — Miechów. W ciągu 
kilku najbliższych lal, będziemy" *£tiogli 
śledzić postępy  tej budowy, a po tym 
czasie uzyskam y nowe, bardzo dogodne 
i doniosłe z wielu względów połączenie 
z b. zaborem rosyjskim, Lmja Kreków- 
Miechów przejdzie, w ychodząc z Kra 
kowa w k ierunku  północnym przez  p'Q-_ 
łudniowe. stoki wyżyny' miechowskiej,  
przez Słomniki i Miechów połączy sic 
koło Kozłowa z linją kolejową S trzem ie
szyce—-Dęblin, idącą przez Kie.fee do 
Warszawy'. —  Mamy' £u do czynienia 
z koleją, lstóra ma znaczenie tak  wielo
stronne, że, nie wyczerpuje się ono 
w prostem stwifc:„dzeniu ta k tu  otwarcia, 
względno rozpoczęcia robó t około no 
wej drogi komunikacyjno). —  Linja 
kolejowa K raków — Miechów jest reali
zacją, częścią realizacji p rogram u roz
budow y polskiej sioei kolejowej, która 
przez stworzenie nowego wielkiego 
węzła w Kozłowie, uzyska w niedługim 
czasie szereg nowyćli i dogodnych po 
łączeń dla ruchu  osobowego, a przede- 
wszystkiem towarowego. Kozłów będzie’ 
p unk tem  przecie óia się linji z Krakowa 
przez. Miechów, Kielce, Radom  do 
W arszawy, z Strzemieszyc do Dę- 
Ldina i na wschód na Kiwerce, ku kre-. 
sorii wschodnim i rubieżom sowiec
kim. Ruch tow arow y z zachodnich, 
p rzem ysłow ych kresów ku wschodowi, 
m agistrala  węglowuLSiąsk- Warszawa, 
ruch  bezpośredni Kraków-—Gdańsknaj-  
kjrólszą drogą przez Warszawę, w szyst
ko to będzie lkoncentrow ać się w tym  
nowym punkcie węzłowym. K raków  
uzyska połączenie z całym tym  syste
mem dróg kolejowych przez kolej K ra 
ków— M i e c 11 ó w .

Z n a c z e n i e  d l a  K r a k o w a

Dla K rakow a kolej ta  ma znaczenie 
olbrzymie. .Pr/edew s/lYst k iem zbliży 
go do Warszawy', która jest ośrod
kiem całej Polski i cen trum  komuni 
kacyjnem , jeżeli z granic południowych 
chce się przenieść do jakiejkolwiek 
innej dzielnicy' kraju , szbzegóhiie na 
Północ, lub Wschód. Skrócenie pałą 
.•żenią W arszaw y z. K rakow em  o k ilka
dziesiąt kilometrów (przez Miechów 
Kielce— Pładom W przyszłości, a n a ra 
zić po wykończeniu odcinka Kraków'—
Miechów' przez Miechów— Kielce— Dę
blin) pozwoli n i  skrócenie czasu jazdy' 
do W arszaw y do bzterech godzin. -Przez 
to, że większa część nowftj I rasy będzie 
budow ana dopiero t o r i i ’, według wy 
mogów now'Oczesnego kolejnictwa, buz.

O B J A Ś N I E N I A

K o l e j e  i s t n i e j ą c e . ^

P ro jek to w a n e  s la c je ,.

normalnotorowe, projektowane.
w ą s k o to ro w e

T p r o je k t o w a n e  m i ja ln ie .

1. a ltern at .  
2 a t lernah

L/h/j/n; projektowanej trasy kolejowej h~raków-l\Tiecliótv

O  Kozłów

Słaboszów

Gołcza O
Jaksice C \

Czaple Mł O  ^  i  
Czaple Wlk

Srnroków

archocice
Pojałowice

WVeżerów 
wt  OPrandocin

S Ł O M N ^ I #  W j r r b f e a
J w a n o w i c e ^  C

RadziemiceSkała
i Niedżwieft 
OPolanowice 
i?*- OSkrz 
Goszcza

k i L u b o r z y c a ^

Wesół PROSZOWI

4WięcTawiceVl5K

OKocmyrzęjw 
Prusy J

Przys iekaQ|
o i

O Książ Wielk iPogwizdów
O

Szreniawa \

Maków ^ : ' toMjŚ.

Rż W is ta

do Lwowa
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przekraczania w promieniach zakrę
tów 600 m, a w zniesieniach po' hylenia 
0%o, lilffa mógły pociągi na niej roz- 
wijSff wielkie c.hyżości, tak jak  to jest 
narazić w Polsce możliwe tylko na linji 
K raków — Lwów. Aczkolwiek n iraz ie  . 
w ykonany  zostanie tylko jeden tor 
między K rakow em  a Miechowem, to 
jednak  te ren  zostanie przygotow any 
pócTylwa tory, a wszystkie podpory  
mostów i t. zw. dzieła sztuki, będą przy
gotowane dla lmji dwutorowej.

Z n a c z e n i e  d l a  r u ł h u  d a l s z e g o .
Znaczenie lej koleji dla ruchu dal

szego na terenie całej'Polski zarysowuje 
się już przez pro jek t  węzła kolejowego 
w Kozłowie. P u n k t  przecięcia się trzech 
magistrali K raków — Gdynia, Śląsk—  
WtTrszawa i K raków — W schód jest p u n 
k tem  .komunikacyjnie niezmiernie waż
nym. Póza tern magistrala  K raków —  
Gdynia idąca przez Warszawęjjfbęłizie 
fila ruchu turystyczno-letniskowego, 
kierującego się ze stolicy główiuę ku 
kresom południowo zachodnim,, główną 
linją kom un ikacy jną .  Usunie_i.s1ę w re
szcie anonialję spowodowaną zabor
czym podziałem kraju , że jadąc z W a r 
szawy do K rakow a musiało się okrążać 
całą południową połagj b. tCrpfestwa. 
K ra j  ten, zupełnie przez Rosjan  po
zbawiony komunikacji ,  a 'szczególnie 
komunikacji  z Małopolską zachodnią 
i najpoważniejszym  ośrodkiem kull.u- 
ralno-przćm ysłówym w Krakowie, uzy
skuje odrazu połączenie hardzo dogód- 
ne, którego nigdy ani a u to b u s jS p o  
istniejących szosach, ani, zresztą b a r 
dzo słabo rozwinięta sieć dróg, n ad ro 
bić nie by ły  w stanie. —  Proces zras- 
I, mia się organizmu państwowego Pol
ski zyskuje now ą cenną zdobycz.

W y k o n a n i e  t e c h n i c z n e
W terenie prace w stępne i p ro jek to 

wane są już w ykonane przez biuro st.u- 
djów Ministerstwa K o m u n ik a c j i . P a ń 
stwowa Rada Kolejowa zajmowała się 
n ie jednokrotnie tym  projektem, k tó ry  
w kolejności projektów  przeznaczo
nych do w ykonania , jirzechodzil n a j 
rozmaitsze losy. Obecnie, dzięki zapo

biegliwości Prezesa Dyrekcji K rakow 
skiej dyr. iSż. Bobkowskiego, p ro jek t  
ten znajduj^isię^w stud jum  wykonania 
nn płerwszem miejscu.

ProjektE>bejniuje dwa warjnnfry te 
renowe —  jeden idący od K rakow a ku 
póhiocnemu-wsebodowi, k tó ry  po przej
ściu progu w yżyny  miechowskiej zw ra
ca się zupełnie ku północy i koło Słom
nik łączy się z linją p ro jek tow aną 
w drugi w arja iu .  Drugi w ar ja n t  nieco 
krótszy, idzie z K rakow a wprost ku 
póinocy i koło Słomnik łączy się z pro
jek tem  pierwszym — W o b u  w ypadkach  
koiej ma mieć trzy  s tacje o znaczeniu 
handlowem  i 6 p rzystanków  dla ruchu 
osobowego. —  Stacje by łyby  w Słom
nikach, Michałowicach i Miechowie, 
a w razie przyjęci^  w ar ja n tu  drugiego 
w Luczyeaeh zamiast. Michałowic. —  
W  pierwszym w ypadku  długość linji 
wynosiłaby 50,3 a w drugim  17,5 km. —  
W ybór  w a r ja n tu  zależy od w arunków  
terenowyi.li na miejscu, u łatwień do
s ta rczanych  przez właścicieli miejsco
wych terenów' k tóre  przez w ybudow a
nie linji kolejowe j znacz.nie zyskają  na 
wartości.

Linja wy.ęfhąclzic będzie z Krakowa, 
przez co ulec musi modyfikacji węzeł 
kolejowy w Krakowie, k tó ry  jesinpun- 
kt om wyjścia dla linji w kierunku 
wschodnim, zachodn im  i południowym, 
a nie ma ani jednej linji wychodzącej 
w k ierunku północnym. Należy się 
poza tem spodziewać, ż( w związku 
z budową tej linji nietylko ruch war- 
śźiiwski przeniesietśię na  nią, ale także . 
wielki rufch tranzy tow y— letniskowy, 
li k silny w Krakowie, pójdzie tą  d]j?ogą. 
Poza tem należy się liczyć z faktem, 
że I a nowa linj.i o tworzy zupełnie nowe 
widoki do rozbudow y najbliższ&Ł oko
licy Krakow a. W spaniałe  tereny pod
miejskie, w k ierunku północnym poło
żone,^ wyniegióne znacznie nad  m ia
stem, m ające  wspaniały  widok lia po
łudnie i doskonale te reny budowlane 
na południowych stokafcti wzgórków 
od północy K raków  okala jący  cli, zo
s ta n ą  przez otwarcie tej koleji udos tęp 
niono dla ludności miejskiej.  Należy 
się spodziewać, że na północ od K ra 
kowa powBtani& szereg kolonij mie

szkalnych, k tóre  siłą faktu  będą się 
t rzym ały  linji kolejowi] jako na jpew 
niejszej i na j tańszej komunikacji  z mia 
sterń. W ten sposób linja t.a będzie siu 
żyła również bardzo in tensywnie ru 
chowi podmiejskiemu. Zastosowanie 
na tej linji trakcji elektrycznej podnio
słoby wysoce joj wartość a zarazem 
przyczyniłoby się do ekonomicznego 
wyźY&knnia zasobów sił zagiębia k ra 
kowskiego. To rozszerzenie węzła 
krakowskiego jest uw arunkow ane jego 
przebudową, a wobec bardzo p rzes ta
rzałych urządzeń tego węzła, szczegól
nie jeżeli chodzi o budynki kolejowe, 
możemy mieć nadzieję, że w związku 
z. budow ą lej koleji, K raków  doczeka 
się wreszcie nowego wielkiego dworca, 
odpowiedniego dla wielkiego i .repre
zentacyjnego ruchu kolejowego jaki 
w K rakowie panuje.

Z n a c z e n i e  g o s p o d a r c z e  
J u z  samo rozpoczęcie budowy^przy-.. 

czyni 'się do zmniejszenia bezrobocia 
w okręgu krakowskim. Poza tem pod
niesienie rolnicLwa i handlu  ziemiopło
dam i w południowych powiatach wo
jewództwa kieleckiego będzie "pierwf^ę 
szwu skutk iem  otwarcia ru, lin kolejo
wego i zby tu  w środowisku iiiiejskiem 
w Krakowie. In ic ja tyw a społeczeństwa 
z Miastem K rakow em  na czele, w y
korzystan ie  in ic ja tyw y państwowej, 
odciążenie hudżt l u, kap i ta ł  obcy n a 
p ływ ający  w związku ze wspomnianśj 
budową — wszystko to S ą  bardzo do 
datn ie  objawy gospodarcze, łączące się 
z now ą linją kolejową. Sztuczna 
izolacja południowego b. Królestwa i li.. 
Galicji, z tukiem powodzefliem prze
prowadzono przez rządy zaborcze — 
padnie nareszcie pod ciośiinii rozbudo
wy gospodarczej i organizacyjnej p ań 
stwa, i nareszcie przekreślone zos taną 
te granice, które w pierwszych cTrwi- 
Uich pociągnięte dowolnie, przedzieliły 
na dziesiątki lal. żyćie społeczeństwa. 
Złączenie południowych powiatów woj. 
kieleckiego z K rakow em  jest. n a p ra 
wieniom; szkód w yrządzonych orga 
nizinowi państw owem u Fhdski, — nowa 
kolej lego naprawienia najsilniejszym 
czynnikiem.

PAMIĄTKI Z KRAKOWA
p o le c a  f irm a

ALBIN JAW ORSKI
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G L  2 4

K o ra le , n a s z y jn ik i,  b ro s z k i, 
f la k o n y , f ig u rk i  łe r ra k o fa .  — 
S p e c ja ln y  d z ia ł k o m p le tn y c h
W Y P R A W  K U C H E N N Y C H  
i N A K R Y Ć  S T O Ł O W Y C H .

Pierwszorzędny ZA K ŁA D  KRAW IECKI
p o d  f irm ą

LUDWIK MARONA
p rz e c z n ic a  o d  u lic y  św . J a n a  d o  F lo r ja ń s k ie j

w y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o ły  w  z a k re s  k ra w ie c tw a  
w c h o d z ą c e , w ie lk i w y b ó r  p ie rw s z o rz ę d n y c h  m a*  
te r ja łó w  na s k ła d z ie . U L G I W  S P Ł A T A C H .

•  r
św. M arka  16

F. LUBANSKI N AJSTAR SZA FIRMA  
R Ę K A W I C Z N I C Z A  

K R A KÓ W , UL. ŚW. A N N Y  2. r o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 1

p o l e c a  R Ę K A W IC Z K I  W Ł A S N E G O  W Y R O B U :
g la n s o w n e , z a m s z o w e , re n ife ro w e  i łd .  S p e c ja ln o ś ć : M o d e le  fa n ta z y jn e  
w  n a jm o d n ie js z y c h  k o lo ra c h . P ra n ie  i n a p ra w a  rę k a w ic z e k . R ó w n ie ż  
p o ń c z o c h y  je d w a b n e  i s p o r to w e , s k a rp e tk i,  s z e lk i, k ra w a ty , p a s k i. 
O b s łu g a  rz e te ln a  O b s łu g a  rz e te ln a .

K R A K Ó W , Ś W  A N N Y  7 

R Ó G  J A G IE L L O Ń S K IE JMLECZARNIA
H Y G J E N IC Z N A  W IN C E N T E G O  KAPUSTY

W ydaje śniadania, objady i ko lacje  mięsne i jarskie  na 
maśle. Lokal o tw arły  od g. 6  3 0  rano do 10 w ieczór.
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TARGI WSCHODNIE PO RAZ JEDENASTY
Targi W schodnie wchodzą w bieżą

cym roku w drugie dziesięciolecie swej 
tir9®  Organizując z wielkim wysił
kiem jedenastą  kam panję ,  wśród nie
zwykle ciężkich warunków, pogłębia
jącego się wciąż przesilenia gospodar
czego, pod hasłem: przełam ania zasloju 
w handlu i propagandy konsuińeji 
wszelkich ar tykułów  masowego zapo
trzebowania i codzienny-go uży tku  -  
kierownictwo Targów Wschodniojb do
kłada wszelkich sta rań ,  ażeby nadzieje, 
jakie pokłada w niej ś'wiat, przemysło
wy i kup in  ki i tym  razem nie zostały
zawiedzione.

Rozwinięto zate-m szeroko zakrojoną 
akcję, ażeby tegoroczna kam pan ja  
pod każdym względem —  nie. stała 
niżej poziomu lał poprzednich. Nie 
ulega wąl pliwości, że podjęte  w tym 
kierunku wysdki uwieńczone będą n a 
łożyłem powodzeniem. Od Szeregu lat 
bowiem frekweneja zw iedzającym , wy 
kazuje na 'I argarh  W st bodni.di stały 
wzrost,  zarówno pod względem liczeb
ności, jak leż. pod względem krajów 
i miejsrouOści. z htćrycli się rok ru lu j i .

C.O ZNACZĄ Ł A R G i DLA R U C llM  
OBI A  C.l ł ?

Jeżeli usługi, jakie Targi W schodnie 
od szeregu lal oddają navżemu życiu 
gospodarczemu, są powszechnie w wła
ściwy sposóli oceniane i zesła ły  nie- 
jednokrol nie Radnie oświetlone przez 
fachowe pióra u publicystyce, to nie
dostatecznie zwracano dotychczas uw a
gę na rolę, jaką  spełniają one jako  wiel
ce doniosły < zynnik ruchu obcych 
i przyjezdnych.
■MpSe wiele m am y w kraju  insty tueyj, 
któroby na Km polu tak sprawną, 
a zarazem z tak skuteczną i celowaą 
sysl < ma I ycz.nością od 6Zeregu la t  roz
wijały działalność. U kazuje się lo w'e 
właściwym świelle, jeżeli uwzględni się 
wielostronny jej kierunek. Zaznacza 
się ona bowaem nielylko w tom, że 
każdorazowa kam pan ja ,  ściąga bez
pośrednio na teren targów wystawców,

inlereisentów' i zwiedzających z całego 
kraju  i zagranicy. Dzięki silnej suge
stii, jaką  Targi Wschodnie wywierają 
na inicjatywę zbiorową, z okazji ich 
i w związku z niemi, odbyw ają  się je 
szcze wo l.wowic, rok rocznie, liczne 
zjazdy, konferencje, posiedzenia, wdece 
i sejmiki. .NT!i zjazdy te p rzybyw ają  de
legaci i członkowie najrozm aitszych 
Organizai yj gospodarczych, ku l tu ra l
nych i społecznych z całego kraju, 
z zagranicy zaś misje, reprezentanci 
sfer gospodarczych i zbiorowe wyciecz
ki.

7 \MTUJSGOVV I P R Z Y B Y SZ U .
Zamiejscowi uczestnicy Targów 

Wschodnich dzielą się na Irzy grupy: 
grupę wystawców, zwiedzających intc- 
resenlów i uczestników, odlywuijąe.yeli 
Się w czasie trwania Targów, zjazdów, 
l.ącznie, wszyslk.e te Irzy grupy, każ
dego roku dostarcza ją  przyjezdnych 
ponad 15.000 osób. frekwencję
przeszło IfiO.hOO zwiedzających, w y
nosi l.o średnio od l O l |  do Pż!$ W' bi
lansie naszego ru  1111 1 urystycznego
przedst awiają te <Jyfr> pozycję tern po
ważniejszą, że w7 obliczeniu jiowyżśzem 
uwzględniani są tylko uczestnicy z miej
scowości odległych o conajmiiiej lód 
kra od Lwowa Pom ija się OSóby po
chodzące z bliskich okolic iin&sta, które 
z pewnością dostarczają na Targach 
Wschodnich conajmiiiej równio liczeb
nej frekwencji.

In teresujące daty dotyczące krfrjów 
i miejscowości pochodzenia uczestni
ków Targów Wse.liodnicli, podają  spra- 
wozdania z jirzobiegu poszczególnych 
kampiuiji.

Z danych lycli okazuje się np., że 
w zeszłym roku. 11.1 jubileuszowych 
.\  J  argacli Wscliodnicli, w7śród 1. 183 
firm, ki.ój-i- jo obesłały, liylo iwowskit li 
.'170. zamiejscowych zaś 1.113, w tein 
3(11 zagranicznych. G dyby naw7td p rzy
jąć, że połowa zgłoszonych w7ystawinhi 
nie bezpośrednio, ale przez BwoiŁh 
uiiejsoowyndi zastępców7, oraz zaważyw

szy, ze do obsługi slpiska potrzeba zn- 
zwytizKj conajnmiej SwuCti osób, to 
łatwi) dojść do wmiosku, że sam a gni|)a 
wystnwców dostarczą Targom  W schod
nim to  roku conajmiiiej I.OhG p rzy
jezdnych uczestników, ze wszystkich 
dzielnic Państw a i z zagranicy,

7, A i N T P R U SÓ W  A N IE  Z A G R A'N IO Y .
W ciągu ubiegłego dziesięciolecia 

zugranh a reprezentowania liyl.i do tąd  
ogółem jirzez 3.483 firm z Ii!, państw

Z państw  tych największą liczbę wy- 
sia\vców dały  kolejno: Aust.rja, F ra n 
cja,/ Niemcy, Czechosłowacja, S tany  
Zjednoczone, Węgry, Anglja, Szwmj- 
carja, R um unja ,  Szwecja, Wlocliy, 11 o 
lamlja, Dauja, i Z, S. S. R, Z innych 
krajów7, wysfaw7cy wyrsl ępow7ali prze
ważnie tylko sporadycznie.

.Jeżeli rub ryką  uczestników zagra
nicznych. u trzym uje  się w bie.gu o s ta t 
nich lat, mniej w7ięcej zawsze, na je d 
nym  1 tym Runym poziomie, to frąk- 
w'oni'.j.i zanik jscowy cli interesentów 
na Targach WsCdtodnic.h, wykazuje s ta 
le. /, roku 11:1 rok, eortiz bardziej widoc., 
ne postępy. W osta tn im , jubileuszo
wym roku zamiejscowi goście poclio- 
dzili 7, 183 miejscowpści, a lo z 1’J'J za
granicznych i 361 krajowych. Pod 
względem kriiijbw poclnulzenia, wśród 
zwiedzających, najsilniej eo roku re
prezentow ana jVst: A ustr ja ,  Ruimnija 
Ozoohosłowa. ja, Niemcy, hraiicja i Wę- 
gry.

W pokaźnych cydrach figurują także 
przyjezdni ze Stanów Zjednoczony7! li 
A.ngTji, .1 tigosiawji, iiokm dji,  NVtrx.li 
P alestyny  i Szwecji. Sporadycznie wre 
szeie wymienia lista cudzoziemców 
gości z: Belgji, Szwajcarji,  Danji, But- 
garji , Grecji, Szwecji, Lfttrwy, Egiptu, 
Turcji, a nawet, z PbtsM Meksyku, J a  
ponji. PJiin, Argentyny7 i Urugwaju

MIASTA P&LSKTE I O.BCK.
Z miast, polskich, figurują na pierw 

szyudi miejscach: W arszawa, Kraków7. 
Łódź; Poznań Katowdoe, Wilno, I u

Znany ze swego Komfortu ZaHlad Kąpielowy

Ł A Ź N IA  R Z Y M S K A
w Krakowie, ul. św. Sebastjana 9 — Telef. 124-16

Natryski Łaźnia parowa ^  WannyH  Parówka, Akacja z  gorącem powietrzem, 2
iy i zimnfc. nasiadówki, na t rysk i cieph i zimne. N***® wyposażone

L> poniedziałki eZW&Tt- . : : , C: ‘ . ' . ' I 1! ' !
U d l i i  I  QTl ki do 8 w.

Zakład kąpielowy olwmrty7 w dnie jiow7szednie od goilz. S rano do 8 wieczorem (bez przerwy p o łu d n io w e j^  w7 solioty od 
godz. 7’(id rano do d wieczorem. Dla pp. V o jskow y  li I frzeduików7 państw owych i Sainurziploww‘dw (U 'ko za okazaniem  

RYZJER i- g ityn iac ji)  ceny iilgcme -  z w yją tk iem  soboty. BUFET

dln P ań  i Panów baseny  ciep

Parówk
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blin, Radom , Bydgoszcz i Stanisławów. 
Z zagranicznych zaś: Wiedeń, Czerniow- 
ce, Praga, Budapeszt., ‘Bukareszt,, Ber 
lin i Berno.

Wśród miejscowości pochodzenia 
przyjezdnych, lista cudzoziemców, w y
mienia obak H am burga ,  Medjolanu, 
Marsylji, .Manchesteru i długiego sze
regu stolic, czy innych wielkich środo
wisk europejskich, ponadto  jeszcze: 
-;Nowy Jo rk ,  Jersey, lla ifę,  J e ro 
zolimę-, i nazwy miast takich, jak  Bu'ą-1 
nos Aires, San Franriskrfl czy Monl.e- 
video. Stale n o tu je  lista cudzoziem
ców z każdym rok iem  wzrastającytitna- 
sowy napływ in teresentów 7. północnej 
R um unji  (dawnej Bukowiny i Besa- 
rubji), ze SlowaCzyzny, Rusi Podkar-  
pai ki. j i północnych Wigier.

A T R A K C Y JN O Ś Ć  1 P R O M l t f f l O -  
W A N lF  T A R G Ó W  W S C H O lM lC U .

Samo wyliczenie wszystkich ?,y£ Ii 
krajów i miejscowości, daje dostateez 
ną miarą atrakcyjności Targów 
Wschodnich i geograficznego zasiągu

ich promieniowania. Znaczenie, jakie 
przypisać musi im sią, z tego.powodu, 
wśród czynników w pływających na 
zwiększenie ruchu turystycznego w k ra 
ju oraz na ściąganie obcokrajowców 
do Polski jest  tem większe, że Targi 
Wschodnio rozwijają w tym  kierunku 
działalność ciągłą, s sp tem atyczną  i p la
nową, z.apomocą szeroko rozgałęzio
nego a j iara tu  propagandowego. Apłfirul, 
ten zdobył sobie, dzięki dziesięciolet
niej tradycji ,  rozlegle stosunki na te re
nie zagranicznym i cieszy się zasłużo
nym  rozgłosem i uznaniem. To też nie 
dziw-, że cala opinju publiczna zdaje 
iób ie  sprawę, iż kraj nasz ma w lwow
skiej placówce in s trum ent o mule, do
nośnym  rezonansie, któljjy nadaje  się 
specjalnie dla wszelkiej akcji p ropa
gandowej.

Świadczy o tom fakt, "iż z micjaFywą 
współpracy  z tą  p lacówką ^ s l . ę p u j ą  
zrzeszenia gospodarcze, związki spo
łeczne i insty tucje  puliiii -no. P ragną  
one współpracować w 7'ozumieniii nie
zawodnych korzyści, jakie za pośred

nictwem Targów Wschodnich mogą 
odnieść dla swych celów.

P R O P A G A N D A  TU  R YST Y K.I 
1? U Z D R O W IS K

W tegorocznej kam plmji pos tano
wiono skorzyslSć z tych  cennych usług 
Targów W schodnich, jako organu zbio
rowej propagandy , i w interesie pol
skich zdrojowisk i uzdrowisk, zorgani
zowano w icn rum ach  specjalną uzdro
wiskową wystawę. Swoim i obcym 
unaoczni w ystawa ta właściwości i w a r 
tości lecznicze krajowych k jpielisk 
i miejscowości kuracyjny! li, jakoteż 
piękno kra jobrazu poszczególnych ziem 
Polski.
.UJNie ulega wątpliwości, że z Okazji 
odwiedzin Targów Wschodnich przez 
dziesiątki tysięcy osób ze wszystkich 
stron Polski, la  niezmiernie Ssn'tere.su- 
jjjha a k i j i  m ająca na jśc iu  spopu la ry 
zowanie krajowych Iclnisk i s ta ry j  lilia 
m atycztiych da pomyślne wyniki.

Targi W schodnie odbędą się od r> 
ilo 1 f> w rz.śnia  1, r.

CO PRZYNIOSŁO LATO W UZDROWISKACH?
Chłodny k lim at Polski przed wcześnie 

zam yka  sezon lei ni w przew.fiżnej ilości 
naszych uzdrowisk. Jeszcze przepiękną 
jest jćs'ień w T atrach ,  wspaniałe są 
wszystkimi ba iw am i tęczy ub rane  la^"y : 
W schodnich Karpat.,  —  ale wielki se
zon letni kończy się z n as tan iem  chło
dów wrześniótćjch. Czfus teraz więc 

:M a ć  sobie spraw ę z tego, jakim  byl te
goroczny sezon, śe?on okresu najsil
niejszej depresji finan-sowćj w kraju, 
ogólnego przesilenia światowego, pod
niesienia się bezrobocia i zaliczek na 
pensje, a 'równocześnie sezon w zm aga
jącego się ruchu turystycznego, roz
w oju  uzdrowisk, największych od lat 
imprez sam ochodowych i .. tycznych
wycieczek zagranicą.

Nnogól nic można narzekać. Może 
w przyszłości odbije się ten „przesilo- 
n io w y “ sezon na polskich uzdrowiskach, 
ale narazie dopasow anie ls ię  do koti-

ju k łu ty ,  jakie nuogól można Dyli) za
uważyć —  spowodowało ui.rzym tnie 
gię frekwencji w uzdrowiskach na ogól 
w dotychczasowych ram ach . —  Spo
wodowała to przedewszysI.kieni taniość. 
Jeżeli m ówim y o dopasowaniu  się 
uzdrowisk do w arunków  stworzonych 
przez kon jm ik tu rą  przesileniową, to 
musim y podnieść przedewszy^ tkiern 
taniość uzdrowisk polskich w tym  roku. 
/.ukopane było może najbardzie j miu- 
rodajneir. w tym kierunku. Pokoje 
w dobrych pensjonatach  po 7 zl. dzien
nie z calem u trzym aniem  —  to rzeczy
wiście cena bardzo tania. 1 wszędzie by 
ki podobnie. Czy przy naszym król Lim 
sezonie i dość jednak powściągliwej 
frekwem |i, tego rodzaju  kalkulacja 
Wytrzyma, zobaczymy, —  w każilyh 
razie skonsta tow ać należy lamość - 
jako cechą ch a rak te ry s tyczną  n a 
szych u/.drowisk w tym roku.

Czy frekwencja dopisała jak  z w y k łe m  
Nflogói tak. .Może później niż zwykle, 
rozpoczął się zjazd letników, może do
piero w połowie lipra było jako-tako  
pełno, ale w każdym  razie frekwencja 
nie pozostała wlyle za zeszłoroczną, 
a w n iek tórych  w ypadkach  nawet 
przekroczyła cyfry 1930 r. I trzeba 
tu odrazo zaznaczyć, że nm r Dpiat p a 
szportowych nie wpłynął wcale do
dał nio na podniesienia się frekwencji 
w u/.drowiskai n krajowych. Orjenta- 
cyjuie zebrane dane, stal.yslyeziie po
zw alają na stwierdzenie, ?,e:v‘pomimo 
drogich paszportów  Wyjazdy za g ra 
nicę ki aj u były  równie liczne, hu n a 
wet liezliićjsz.e jak  dawniej, i ci co mieli 
na to by zagranicę wyjechać nie za w ah a
li się przed wyjazdem za „drog im “pasz- 
porlem . IJłie tędy wiec. droga - ■ jeżeli 
chcem y wpłynąć na podniesienie się 
frekwencji w uzdrowiskach krajowych.

LECZNICA ZWIĄZKOWA KRAKÓW
G A R N C A R S K A  11

T e l. N r .  1 0 7 - 0 0 , 1 3 9 - 7 0

Rozporządza po rozbudow ie  6 0  poko jami dla chorych,  u rządzonymi 
z w s z e l k i m i  wygodami,  halami dla rekonwa lescentów i w e randa m i .  
Przy jmu je  chorych  na wsze lk iego rodzaju choroby,  z w y łą czen iem  ch o 
rób zakaźnych i umys łowych,  na stałe leczenie  kl in iczne,  oraz chorych  
p rzychodn ich .
Trzy sale ope racy jne  Laborator ia  dla badań rozpoznawczych.  Zak ła d  
roentgenowsk i .  U rządzen ia  dla t iz joterapj i .  Kąpie le. I r rygacje.  M e c h a -  
noterapja.  Leczenie świa t łem i e lektrycznością .  Ceny um iarkowane.
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Podnieść należy równocześnie, że 
za rządy  uzdrowisk ze swej s trony  s ta 
ra ły  się jaknajin tensyw nie j  podnieść 
a t rakcy jność  poby tu ,  p rzygotow ały  co 
było w ich mocy by  p o b y t  w uzdrowi
skach uprzy jem nić  le tn ikom  i s tanow 
czo stwierdzić należy, że wszędzie za
uważyć się daje postęp w ty m  k ie run
ku. N atu ra ln ie  nie wszędzie możli
wym i są wielkie inwestycje, ale samo 
stwierdzenie przez letnika, że w ty m  se
zonie mimo przesilenia zna jduje  coś 
nowego, coś co zmierza ku up rzy jem 
nieniu m u  p o b y tu  w danej miejsco
wości, jes t  a tu te m  do d a tn im  dla p ro 
pag a n d y  danego uzdrowiska. Choćby 
to było ty lko  poprawienie sza ty  zew
nętrznej,  zaangażowaniem  dobrej m u 
zyki, w prowadzenie audycji  radjowycli 
itd.

Naogół stwierdzić należy podniesie
nie się ruchu  tu rys tycznego  i to we 
wielkim zakresie. Pod  najprzeróżnie j
szymi postaciami, począwszy od mniej 
lub więcej drogich samochodów, przez 
tu ry s ty k ę  wodną, wędrowczą —  skoń
czywszy na  najzwyczajniejszej tu ry s 
tyce młodzieży szkolnej, we w szystkich  
ty c h  dziedzinach m ożem y sk o n s ta to 
wać znaczny wzrost ru ch u  tu ry s ty c z 
nego, zwiększenie się zapotrzebowania  
na  kw ate ry ,  środki lokomocji, o rgani
zacje wycieczkowe i podróżnicze. Tak- 
samo wielkiem powodzeniem cieszą się 
organizowane po raz pierwszy n a  w ięk
szą skalę w ty m  sezonie wycieczki okrę

tow e na polskich linjach. W szystko  to 
świadczy o silnej tendenc j i  rozwojowej 
w dziedzinie tu ry s ty k i  i pozwala na w y
rażenie przypuszczenia, że m im o n a s t ro 
jów przesileniowych rozwinie się ona 
w dalszym  ciągu. A w każdym  razie 
m ożem y stwierdzić fak t,  że przesilenie 
jej nie zabiło.

Z A K O P A N E .
Na pierwszy plan wśród uzdrowisk 

polskich w ysuw a się bezsprzecznie Za
kopane. I to  n ie ty lko wśród uzdrowisk. 
P rz y b y w a ją cy  dla leczenia się w Zako
panem  w os ta tn ich  czasach w zdecydo
wanej mniejszości, a Zakopane zyskuje 
m iędzynarodow e znaczenie przede- 
w szystk iem  jako  s tac ja  w ypoczynkow a 
i tu rys tyczna .  Sezon tegoroczny po 
twierdził to w całej pełni. R uch  letni 
skoncentrow ał się w pierwszych dniach 
lipca, u trzy m ał  się na poziomie prze
ciętnym , by w okresie W yścigu T a 
trzańskiego, największej polskiej im 
prezy autom obilowej, zakrojonej na 
prawdziwie eu ropejską  skalę, p rzybrać  
rozm iary  niebywałe. Było kilka dni 
w sierpniu w ciągu k tórych , nie można 
było dostać mieszkania, nie było gdzie 
jeść, gdzie spać, w k tó rych  nap ływ  go
ści poprostu  rozsadził Zakopane. T rze
ba też przyznać, że tegoroczny Wyścig 
T a trzańsk i  o rganizowany przez K ra 
kowski K lub  A utom obilow y jako  w y
ścig o mist.rzowstwo górskie E u ro p y  byi 
szczególnie świetnie obsadzony  przez

kierowców niemieckich, czechosłowac
kich, szwajcarskich, aus trjack ich ,  w ę
gierskich i polskich, ze s łynnym  Carac- 
ciollą na  czele. K ilkanaście tysięcy p u b 
liczności i przeszło 2000 samochodów 
zaległo trasę  do Morskiego Oka —  a 
Z akopane przez pewien czas było na  
u s tach  całej sportowej Europy.

Poza tak im i specja lnym i w y d arze 
niami, spor tow ym i podnieść należy 
s ta łą  działalność K o m ite tu  Im prez  Spor
towych, k tó ry  przez urządzanie na 
swych s tad jonach  szeregu imprez spor
tow ych  z dziedziny lekkiej a t le tyki,  
tenn isu  i piłki nożnej, dostarczył le tn i
kom  s ta łych rozrywek w tej dziedzinie. 
A sport górski kw itną ł  w Zakopanem  
przez cały rok pierwszorzędnie. Lipiec 
i sierpień by ły  miesiącami nadzwyczaj 
w ytężonego ruchu  tu rystycznego . Szcze 
golnie bardziej uczęszczane szlaki —  do 
Morskiego Oka przez Zawrat,  na  Halę 
Gąsienicową, do Morskiego Oka a u to 
busami, nas tępn ie  w Zachodnie T a t ry  
do dolin Kościeliskiej i Chochołowskiej,  
gdzie budu je  się schronisko W arszaw 
skiego K lubu  Narciarskiego —  wzmógł 
się znacznie. Tydzień  T a trzańsk i  u rzą 
dzany  przez Polskie Tow arzystwo T a 
trzańsk ie  —  gospodarza polskich gór —  
był w sierpniu ukoronowaniem  sezonu, 
podkreśleniem  żywotności polskiej t u 
rys tyk i  górskiej i wysokogórskiej. Dziś 
możemy śmiało powiedzieć, że Z ako
pane jako  s tacja  tu ry s ty c zn a  dyspo
nuje  zupełnie urządzonym  te renem  gór-

SZKOŁA MUZYCZNA wr S ! l!
— -  W O L S K A  2 6 - 2 8  

IM. WŁ. ŻELEŃSKIEGO D y re k to r  K A Z IM IE R Z  K R Z Y S Z T A Ł O W I C Z

P R Z E D M I O T Y :  Fortepian, 
skrzypce, altówka, w iolonczela, 
ś p i e w  s o l o w y ,  kompozycja, 
przedm ioty teoretyczne, ćw i
czenia zb iorowe, gimnastyka  
rytm iczna, kurs pedagogiczny.

P r z e d s z k o l e  muzyczne,  
czyl i  konse rwa to r ju m dla 

dzieci .

Kurs koncertow y gry na fo rte 
p ian ie : E G O N  PETRI, 

Kurs kom pozytorski: Ks. Dr. 
B E R N A R D IN O  RIZZI.

W PISY przed wakacjam i od 2 4  
czerwca, po wakacjach od 25  

sierpnia 1931.
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skim. dbowiem ilość schronisk w pol
skich Talt-nrli i ich zagospodarowanie 
odpow iadają  wszystkim w ym aganiom . 
C.oprawda ruch t,urystycz'ny w niekt.ó- 
rycii okresach i szczególniej w pogodno 
dni Jetnie jes t  może,nawet zby t  wielkim 
jak na szrauple rimiyjSnyMmmisk pol
skich k tóre  przecież powsta ły z ini
c ja tyw y  pryw atne j  szczupłymi środ 
kam i miejscowymi, w  kSżdym razie 
jednak, po przeprowadzeniu a d a p 
tacji w kilku p u n k ta ch  —  przy połą
czeniu schroniska w 5-ciu S taw ach  Pol
skich telefonem z Zakopanem  - -  T a t ry  
polskie i Zakopane będą z p u n k tu  wi 
dz-enia turystycznego  zupełnie u rzą 
dzone.

Poza tu ry s ty k ą  górską w ysuwa się 
w Zakopanem , szczególnie w tym  sezo
nie na plan pierwszy turystyk .i  m oto
r o l a .  Ona to w pierwszym rzędzie n a 
dawała w tym  sezonie Zakopanem u r.ha- 
raktffl międzyńarodowy, gdyż liczne 
sam ochody Cz&kosłowackie i niemieCs. 
kie, a naw et egzolyczniejsze — angiel
skie łut> francusku- nie mówiąc, 
o ausi.rjackich i węgierskich, n a d a ją  
w pi< i tvszej linji Zakopanem u m iędzy
narodow y charak te r .  Tu uzdrowisko 
samo zrobiło wiele dla udogodnienia 
pobył u zagranicznym i k ra jow ym  tu 
rystom . Dworzec au tobusow y, liczne 
stacje beri2jynowo i oliwne, wreszcie co
raz hardziej zwiększająca .się ilość g a 
raży przy hotelach i większych pensjo
natach  —  wszystko to przyczynia się 
do podniesienia walorów Zakopanego 
jako stacji turystycznej automobilowej. 
Zapewne wielka przyszłość' Zakopanego 
w lej dziedzinie zależną jest od roz
budow y siec! dróg na Podhalu  i na do
prowadzeniu przez F undusz drogowy 
SzoS-y W arszawa - Zakopane i K a to 
wice Zakopane do s tanu  jakiej ta 
kiej używalności.  T rzeba jednak  na pod
stawie ubiegłego sezonu stwierdzić, że 
ruch samochodowy w Zakopanem  w zra
sta  z roku na rok.

Z największym ewenem entem  Spor
towym — sierpniowym wyścigi, m T a 
trzańskim  zbiegłyhjję najważniejsze w y
darzenia w dziedzinie kultu ra lnej 
przedsl awienia opery górskiej, opery

regionalnej na świeżem powielrzu. Acz
kolwiek pogoda uiezawsze sprzyjała 
przedstawieniom - to jednak  śmiały 
eksperym ent pokazania „Halki '  
„P om sty  J (nitkowej" -  całości dwu
kongenialnych'! tw ó r® w  w otoczeniu 
najbardzie j właściwem, na tle pejzażu 
podhalańskiego, z udziałem praw dzi
wego elementu góralskiego - udał się 
w z.upeinośfi. Opera górska zasługuje 
w pełni na większą reklam ę i jes t  wid#*' 
wiskiem, k tóre  sarn3  dla siebie po
winno ^Ciągnąć ludzi do Zakopanego. 
Na przyszłość trzeba będzie tylko 
uniknąć koincydencji Wyścigu z.Ópsyą. 
Dwie atrak.cje to stanowczo za dużo 
naraz.

Nie mogliśmy- się w tym  roku skar* 
żyć na pogodę, która od wczesnych dni 
czerwcowych dopisywała, mc zdradziła 
nas  naw et i w,sierpniu. Zakopane dawno 
już nie pam ięta  lak  pogodnego lata," 
a p rzy tem  nie dokuczały  u p a ły  i w gó
rach zachowało się jeszcze dość śniegu 
by urozmaicić ich w spaniały  krajobraz .

Zewnętrzny wygląd uzdrowiska, po- 
sniolowaiic drogi, słałe koncerty  m u 
zyki 2(1 pp. a przftdewszyątkiem „a ł jak -  
cy jne"  ceny, w s® t | tk o j io  przyczyniało 
się do ożywienia frekwencji. Zakopane 
było bezsfarz.ceznie liajtyńgzem w tym 
sezonie uzdrowiskiem polakiem, Ceny 
zaczynały  się już około 7 zl. za pokój 
z, u trzym aniom  —a popy t na te właśnie 
naj tańsze m ieszkania  wskazywał, że 
polityka właścicieli pens jonatów  odpo
wiedziała is to tnym  potrzebom kura-  
1 juszy. Poziom cen obniżony w Z akopa
nem  oddziałał korzyśtlnie także  nfPNsałe 
Podhale, Lak, że lego roczne lato spę
dzano lafh wszędzie pod hasłem tanio 
i pogodnie.

W spomnieć jeszcze należy z. dziedzi
ny  już czysto leczniczej —  że wspaniale 
now t Sanatorjum Bratniej Pom ocy a k a 
demickiej jesl. już na ukończeniu 
i o twarcie nasTlipi niętllugft. Zakopane 
zyskuje przez nie nową wielką rep re
zen tacy jną  lecznicę, kLóra położona we 
właściwem miejscu, zdała od samej miej
scowości i jej ruchu, p rzyczyni Się do 
podniesienia walorów Zakopanego jako 
miejscowości leczniczej.

P O D IIA IK .
Dziś jeżeli się mówi o Sezonie na Pod 

ludu nie w ystarcza  ^ęymienienie Z ako
panego, jogcŚrmprez, frekwencji i świa 
tdwego już dsjt* znaczenia. Podhale, 

ćstuno, bezimienna falanga małych miej 
.sbowfisB, różne Poroniny,  Białe D u
najce, Bukowiny, Brzegi, Jurgow y, 
Białki, W itow y i Chochołowy —  mają 
dziś swe żfycic uzdrowiskowe, swoją frek
wencję, niemniej silną niż zakopiańską 
—  jeżeli je wszystkie zebrać razem —  
1 życie uzdrowiskowe, sihug p rzypom i
nające życie w Zakopanem przed k ilku
dziesięciu laty. 1 t.o jeżeli chodzi o sw.O- 
bodę i wesohpziibawę, a nie przez pry- 
mitywność. Niema tu  coprawda kom 
fortu w znaczeniu ciepłej i zimnej wody, 
elektryczność! 1 a t rakc ji  życia św iato
wego, —  jesl, natomias.L wygodne po
mieszczenie w specjalnie na  ten  cel 
przez górali pobudow anych  will&ch, 
zupełna swoboda, tan ie  i dobre jedze
nie. wiele sposobności do wesołej za
bawy i im prowizowanych dancingów. 
v kto wreszcie nie może się obejść bez 
„m iejskich" przyjemności —  ten w kil
kadziesiąt, iiiinnt może znaleść się 
w Zakopilhern na dancingu u Trzaski, 
lu d  w Morskiem Oku.

Tegoroczny sezon na P odha lu  prze
szedł wszelkie oczekiwania i te miejsco
wości w których  jeszcze trudno  prze
prowadził- ściślejszą s la ly s ty k ę  frek
wencji były wszysjjkie przepełnione 
le tnikami, k o n ju n k tu r a  gospodarcza 
odegrała tu  rolę decydującą.  Obawiano 
się w wiciu w ypadkach  drożyzny, może 
nie tyh-. samego uirzyfnaniti ile różnyfch 
a trakc ji  większych uzdrowisk —  i dla 
lego wiele, osób wołało zapewnić sobie 
Sjiokojnej-H idylliczne odpoczynki w ma 
lycdi miejscowościach, aniżeli musieć 
ograniczać się w w y d a tk a ch  w większern 
uzdrowisku. W  każdym  razie małe 
miejscowości podhalańskie Wyszły na 
leni lepiej, a frekwencja byia rekordo 
wa. I trzeba przyznać, że walory odpo
czynkowe i lurystryoisne takiego poby tu  
są lak  wielkióFże k io  raz zakosztował 
tej przyjemności ton chętnie  do niej 
powróci. I dlategck należy . Się spodzie
wać, że i w przyszłych la lach  frełcwen-

B r h c i k  S R O K O W I E
Handel towarów kolonialnych i telefĉ
H i l A K O  W, U L I C A  S Z E W S K A L.  2 118-16

Stule nu składzie:
W I N H : reńskie, włoskie, hiszpańskie, węgier- K H W V  codziennie świeżo palone,

skiń, francuskie, aastrjack ie . H E R B Z i T V  specjalne mieszanki. .
IS /T T ^T T T kT T T  ^  S E R V  i Hryridza?£ Oliwy franctijskie i włoskie

JLJt jr\X N L  y  -y Koniaki francuskie. f  S H R D V N K I  francuskie, włoskie i portugalskie. 
R U M V :  Jam ajka i krajowe. L i k i e r y ,  wódki. K O N S E K A X 7 ^  jarzynowe, jam y.

O W O C E  P O Ł U D N I O W E  Ś W I E Ż E  I  S U S Z O N E  i* C Z E K O L H D V  *  C U K R V
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eja w małych miejscowościach p o d h a 
lańskich sit; u trzym a.

RAB KA .
Rabktt jest le tn ią  stolicą dzrort! Ja k o  

uzdrowisko bezkonkurencyjna,  jako 
miejscowość k l im atyczna  coraz b a r 
dziej się w ybija jąca,  jakcj ośrodek tu 
rystyczny , położona na skrzyżowaniu 
dróg sam ochodowych i w pobliżu 
wszystkich a trakc ji  pejzażowych jak 
T atry ,  P ieniny itd. —  ma wielkie zn a 

czenie  tu ry s tyczne  i uzdrowiskowe. 
Tegoroczny sezon nie zawiódł co do 
frekwencji, zaznaczył się taniością, po- 
nmiszcz*; fi w pensjonatach , i szeregiem 
ciekawych imprez, k tóre  dorosłym to 
warzysząeym  dzieóiom do ich letniej 
stolicy pozwoliły na uprzyjem nienie 
pobytu .

Z p u n k tu  widzerań towarzyskiego 
dwa dancingi, liczne festyny, ożywione 
naogół życie towarzyskie w pens jona
tach  —  dostarcza ły  atrakcji .  Miejsco
w y  oddział Polskiego Tow arzystw a T a 
trzańskiego —  świeżo zorganizowany, -  
dokładał s ta rań  około podniesienia 
i zorganizowania ruchu turystycznego. 
A więc przeprowadzono szereg wycie
czek w przepiękne okoliczne góry, 
przedewszystkieńi w Gorce, —  także 
w T a t ry  i Pieniny, a p u n k te m  ku lm ina
cy jnym  sezonu tu rys tycznego  było po
święcenie nowćgo schroniska Polskiego 
T ow arzystw a Tatrzańsk iego  na L ubo
niu w najw yższym  wieĘehu bezpośred
nich okolic Rabki. Działalność Tow a
rzystw a zaznacza się silnie i jes t  w ypeł
nieniem luki, jaka  dotychczas zauważyć 
sLo dała.

Z a t rakcy j  sportow ych  na pierwszy 
plan wysuwa się turnie j tennisowy 
u rządzany  w pierwszej polowiwśierpnia 
przez ruchliwą, sekcję tennisową k ra 
kowskiego Akademickiego Związku 
Sportowego. Turniej,  w k tó rym  brały 
udział najlepsze r a k ie ty  polskie z Mak
sem Stolarowem na czele, i k tó ry  w y
posażony byl pierwszorzędnymi nagro
dami, p rzyczynił się niemało do ożywie
nia ruchu, a przygotow ania  i treningi 
przez dłuższy czas trzym ały  s tarszą 
młodzież w napięciu przedturniejo- 
wem.

Z okazji „oficjalnych,, wymienić n a 
leży Zjazd P odhalan ,  k tórzy  w ty m  
roku opuścili ściślejsze Podhale  i żcjbrali 
się, nieinnidjjjserdeć^nie witani,  w R a b 
ce, na jpow ażniejszym  ośrodku Gor
ców, ojczyzny Orkana. Z jazd-ten  pod* 
kreślił przynależiiQ^vregjoiitchią (Rabki 
do środowiska podhalańskiego, a przez 
zjazd barw nych  strojów i kapel, przez 
ożywienie i urozmaicenie ' ż^eia uzdro
wiskowego, byl nie lada a trakc ją .

.'•T R U S K  A W IĘC.
Uzdrowiskiem, k tóre  cieszyło siesj 

największą może popularnością i gdSIe 
frekwencja tegoroczna przekroczyła o 
kilkaset osób zeszłoroczną, był 1 rus- 
kawiec. P rzyczyną  jest tu  z jednej s tro 
ny  wysoka w artość  lecznicza wód trus- 
kawieckieh, słynnej Naftusi, k tóra  
liczy wielu „niedobrowolnych zwolen- 
n ików “, —  z drugiej s trony  um ie ję t
ność Zarządu Zdrojowiska, k tó ry  po
trafił im prezam i i ad ap tac ją ,  ba liawet 
wielkimi inwestycjami, podnieść tak 
bardzo poziom uzdrowiska, że pobyt 
w niem należ,y bezsprzecznie do pl/.y- 
jęjpjioffii. Ijłietylko u trzym anie  samej 
miejscowości —  ule jirzedewszyslkiem 
o s ta tn ia  wielka inwestycja, kąpielisko 
solankowe na Pom iurkach  przyczynia ją  
się do podniesienia ch a rak te ru  europej
skiego Truskawcfe Pom iarki,  k tórych  
szatnie m usiano w ciągu sezonu roz
szerzać —  są w pros t  ideńlnem miej
scem dla spędzania dni upalnych,* ze 
swą w spaniałą  plażą, p lacami do za
baw i ćwiczeń f iz y c z n ^ h ,  doskonalą 
res tau rac ją  i dancingiem na wolnem 
powietrzu. Nietyljrp dla kurac juszy  
Łruskawieckicjf, ale również dla prze
jezdnych  Se Lwowa i pobliskiego Za
głębia naftowego/, poprosnii slune dla 
siebie jako  cel weekendu są Pom iark i 
a t r a k i j ą  pierwszej klasy.
' /T ruskaw iee  był poz&tem w bieżącym 

sezonie licznie odwiedzany przez ofi- 
ejńliie Z jazdy i wyfeiećzki. Polski Zwią
zek Narciarski odbył tu  swój doróczny 
W alny  Zjazd Delegatów, poświęcając 
czas obradom  i wycieczkom, —  Zjazd 
lekarzy jak  również i wycieczka kierow
ników wydziałów z Ministerstwa .K o
m unikacji  odwiedziły również T ruska-

wio(ć,spędzająć tu  kilka miłych chwil. 
Z z&granicznych gości na  pierwszein 
miejscu wymienić należy A m basadora  
S tanów Zjednoczonych Willyski.

Miejscowy oddział Polskiego Tow a
rzystw a Tatrzańskiego nrzyczynia się 
um ie ję tną  organizacją akcji p ro p ag a n 
dowej i wycieczkowej do rozwoju 
i podniesienia miejscowości. Specjalnie 
zorganizowana służba*autobusowa, o r
ganizowanie wycieczek pieszych i sa
mochodowych, u trzym an ie  w pobliżu 
uzdrowiska schronisk tu ry s tycznych  dla 
dalszych wyicrać^ek i znakow anych  
ścieżek —  wszystko to przyczynia  się 
do uregulowania i przedewsżysl.kiem 
organizacji tu ry s ty k i  na  terenie trus-  
kawieckim.

Świat a r ty s ty cz n y  odwiedził dośfi 
oryginalnie Truskawiee. Uzdrowisko 
było bowienCcelem rejdu sam ochodo
wego członków zespołu te a t rz y k u  „Oui 
pro q u o “ k tó rzy  na trasie  J„wów —  
Truskawiee —  Lwów —  wykazywali 
swą zręcznościętjako k ie ro w e j  sam ocho
dowi. W  codziennym  sw ym  zakresie 
dał się poznać Krukow ski z okazji swe
go g o ^ in n e g o  w ystępu . P oza tem  nie 
brakło rozrywek, zabaw, dancingów 
i festynów —  a K lub Towarzyski p rzy
czyniał się, walnie do podniesienia po
ziomu życia towarzyskiego.

JA R E M C Z E .
P u n k te m  wyjścia dla tu ry s tyk i  

w W schodnich K arp iitach ,  jest pięknie 
w dolinie P ru tu  położojie Ja re incże  pod 
względem zagospodarowania,i sezonu 
i frekwencji najw ybitn ie jsze  tam te jsze  
uzdrowisko. Tegoroczny sezon w Ju-  
reinczu, p rzy  pięknej pogodzie, p rzy 
niósł frekwencję znacznie w yższą,t niż 
w poprzednich la tach  przechodzącą 5000 
kurac juszy .  Stósownie do tej zwiększo
nej frekwencji zarząd Uzdrowiska po 
s ta ra ł  się o uprzy jem nienie  p oby tu  k u 
racjuszom. P rzedew szystk iem  „Orbis" 
otworzył swój pawilon inform acyjny, 
pracowało Tow arzystwo Tatrzańsk ie ,  
uruchomiono oświetlenie dalszych dziel
nic, jak  K am ien ia  Dobosza i Bttc.lirow- 
Ca, uporządkow ano szereg ścieżek, a 
sta ran ie jn  Oddziału Tow arzystw a Ta-

TRWAŁE 1 WYTWORNE
O T O  Z A L E T Y  PARASOLI I LASEK

M  C . R I M L E R
K R A K Ó W ,  G ro d z k a  12  -  Tel. 1 2 0 - 9 3  i 136-71

C  S Z C Z U R K O W S K I
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  2.

H a n d e l  przyborów  do szyc i a ,  haftu i krawieczyzny.
N a jw ię k s z y  i n a jta ń s z y  w  K ra k o w ie  S k ła d  z a b a w e k , g ie r  to w a rz y 
s k ic h , la le k , k o n i na  b ie g u n a c h , g ie r  s p o r to w y c h  itd .  — C e n y  n is k ie . 
T o w a r  D o b o ro w y . M a g a z y n  e g z y s tu je  1 9 6  la t.

NACZYNIA KUCHENNE 
U  

W Y R O B Y  S T A L O W E

kj GRE SCHLER
Q  KRAKÓW, GRODZKA L. 43.

FUTRA DAMSKIE
K a r a k u ł y ,  Popie l ice ,  Murmle, 

poleca Ź r e b a k i ,  S e l s k i n y ,  K r e t y
Kraków, G ro d z k a  1 4 - 1 6  

T e le fo n  N r .  1 4 7 - 2 6A. JACHIMSKI
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Irzanskiego udostępniono dla space
rów Makowicę przez założenie wygodnej 
Ścieżki na ten pierwszorzędny p u n k t  
widokowy.

Ruch  tu rys tyczny  opierał się o w y
cieczki zbiorowe urządzane przez miej
scowy Oddział Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego które co kilka dni w y ru 
szały w górę pod kierownict wem człon
ków P T T .  Na miejscu pierwszorzędną 
a t ra k c ją  były piaże urządzane nad 
P ru tem , z k tórych  trzecią o tw arto  
w tym  roku. Muzyka 49 pp p rzygryw a
ła przez cały sezon, a k o n k u rsy -> h ip 
piczne 'Organizowane przez 6 pułk u ła
nów ze Stanisławowa, s tanow iły  Clofi 
sportowe sezonu.

Ja rcm cze  w yrabia  się na prowadzącą 
miejscowość uzdrowiskową w dolinie. 
P ru tu  i W sćhodnich K arpa tach .

K OSÓW
Zupełnie specja lnym  cłiaiaktorem  od

znacza się najbardzie j na południowy 
wschód Rzeczypospolitej wysunięte  
uzdrowisko kosowskie. K lim a t  cie
plejszy powoduje n iespo tykane  gdzie
indziej w Polsce urodzaje owocowe. Na 
tej obfitości owoców budu je  swój? sy- 
Slem lecznica Dr. Tarnawskiego, nój- 
sl ićgzy i najpopularn ie jszy  w Polsce 
zakład przyrodoleczniczy. N ada je  on 
ton uzdrowisku kosowskiemu, jed 
noezy przyjezdnych z całej Polski zwo
lenników, jedynej w swoim rodzaju, 
d je te lyczno  na tu ra lne j  m etody  leczni
czej Dr. Tam aw skiego. J a k  zawsze, tak  
i w lym  roku, wspomagani w yjątkow o 
jiiękną pogodą, kuracjusze w liczbie 
około 200, przeż;yli po kilka tygodni 
w ^ as lrym  reginńie, w sta jąc  wezj^nie, 
Chodząc boso, p racu jąc  w p01uŁ —  a 
Tirzedewszystkiein końtrotu ją  o, p rze
mianę malerji ,  specjalnie obm yślaną 
d je lą  Owocowo-wiłuiTiinową. TTOzma- 
iceniem kuracji były'1 zabaw y organizo
wane w ew nątrz  Zakładu przez i dla 
kuracjuszy, odczyty  Dr. Tarnawskiego 
na te m a t  hygjeny osobistej.  Zresztą po
ziom umysłowy kuracjuszy, gdyż w te 
cznicy, gdzie zjeżdża elita kult uralna 
k ra ju ,  przyczynia, się do tego, żaBnfttl 
d robnym i przykrościami kuracji  p E c -  
cłmdzi Sie z uśmiechem i mft-się nagrodę 
w wzmożonem poczuciu zdrowia.

I IR K B K N Ó W .
Mniej znana niż dolina P ru tu ,  a nic 

us tępująca  jej w niczem w m downi

czosiąi', jes t  dolina Ojioru. Hrebenów, 
najpoważniejsze letnisko w £Pych s tro 
nach, ma za sobą sezon, świadczący
0 rozwoju ruchu letniskowego i t u 
ry s tycznego .  3000 przeszło kuracjuszy, 
to duży wzrost frekwencji.  Spowodo
wało t ą  popularność 1 Irebćnówa w 
pierwszej linji konsekwentne u t r z y m y 
wanie nislriego poziomu cen, k tó re  udo 
stępniały  jirzyjemności letniskowe, p la 
żowanie na OpoSeiń i wycieczki w Gor
gany, naw et niezam ożnym  kurac ju 
szom. Zakład kąpielowy w pobliskiej 
Zelemiance, cioftftył się wielkiem powo
dzeniem, a now ourządzone plaże dużą 
frekwencją.

ŻE G IE ST Ó W .
Przez całe lató, korzysta  jąc z pięknej 

pogody, zalegali kuracjusze brzegi
1 „plaże" "Popradu, —  używając k ą 
pieli w tej prześlicznej,  górskiej rzece. 
W  sam em  uzdrowisku frekwencja tego
roczna przekroczyła o SCTtjĆH zeszło
roczną, 9 usilne zabiegi Zarządu uzdro
wiska przyniosły^swoje  owoce. Doj& 
wymienić liczne wycicffżJd organizowa
ne w okoliczne, góry i na stronę czcsko- 
słowaeką, —  wianki na  Łopacie i inne 
atrakcje .

Specjalnością Żegiestowa są I- zw. „se
zony ryczałtowe", z k tó rych  za op ła tą  
jędiiorazotyą zł, 2-00 wzgl. 880 —  można 
korzystać  przez 3 wzgl.Ms tygodnie ze 
wszystkich środków leczniczych Że
giestowa, ma się zapłSicofie mieszkanie 
i u trzym anie ,  taksę i t. cl. Te „sezony 
ryczałtow e" p rzyczynia ją  się w ybitn ie  
do podniesienia frekwencji,  k tóra  je d 
nak szczególnie w ty ln  roku nic nie po- 
zośtawiła do, -życzenia.

L U B IE Ń  WłETLKł
Lubień koło Lwowa. Obchodził w t.yfn, 

zresztą bardzo liczbie obesłanym  sezo
nie, uroczystość oddania  do uży tku  
kurac juszy  nowego żródla —  „Adolfa . 
Przez oba miesiące letnie, frekwencja 
u trzym yw ała  się stale mr wysokim po
ziomie, a nie .fTrakło "rozrywek dam-in- 
gowo-teuli alnych, lak, że sezon 19.31 
pozostawi za sobą wspomnienia wyjął, 
kowo udanego.

NJ EM IR Ó W .
W'Niemirowie różnorodne środki lecz 

nieze są stale sam e pi/.ez się a t rakc ją .  
W tej dziedzinie uzdrowisko nie za

niedbało tradycji  u rucham ia jąc  w tym  
sezonie specjalne masaże na  słońcu, 
up rzy jem nia jąc  kąpiele, śjoneczne m u 
zyką, —  rozszerzając wreszcie, ciesząfre 
siip-wielkiein powodzeniem kąpiele rzć:- 
ez n S  Z towarzyskich  a trakc ji  na plafi 
pierwsay w ysuw ają  się zawody konfie 
urządzone przez 6 d a. k. —• jako  biegi 
myśliwslciosj—  dalej wycieczka s łucha
czy pracowni geograficznej Uniwersy
te tu  lwowskićso, — wreszcie sym pa- 
tycznyfl[cz|reowy obóz harcerski z K a
towic, k tó ry  —  w pobliskich Iksach za
łożony, stanowił specja lną a trakcją ,  
jirzez piękne śpiewy i p rodukcje  h a r 
cerzy.

OTWÓGK.
Letnisko podwarszawskie Otwock, 

kładło w łiieżącyuiWezoiiic największy 
njRisk na u trzym anie  •’ odpc$vicdniego 
do ogólnej kon jt ink lu ry  poziomu pen, -  
ja k  również na udoskonalenie urządzeń 
sportowych,! stafljonu, kortów  lenili - 
sowych, kąpieliska nad  Świdrem i t. d.

Że i warszawianie 'chę tn ie  choć na 
kilk i godzin, dzięki doskonałym  połą
czeniom kole jow ym , do Otwocka w p a
dają,  świadczy fak t,  że na  zawodach 
h ipp iezn^ th  urządzaii.yęh przez p. s trze l
ców koiifiyćh, z okazji otwhf-Cia sezonu, 
było obecnych około 5000 widzów.

Sezon tegof-óćzny zresztą nie zawiódł 
ÓCzekiwuń, frekwencja u trzym yw ała  
Się silna, a rozwój urządzeń uzdro
wiska postąpił  naju-zód.

W ISŁA .
Zachodni k ą t  Beskidów, nad granicą 

czechosłowacką położony kraniec K a r 
pa t  polskich, —  cieszy się z roku na rok 
w zras ta jącym  ruchem  letniskowo- 
lurystyeziiy in łŁStały  p o b y t  P a n a  P re 
zyden ta  w lećic, —  w Jego zameczku 
nad  Wisłą, przyczynia Się do podnie
sienia znaczenia Wisłyj lembardziej,  że 
pobliski Śląsk w zm agającym  Się- ru 
chem tu ry s ty c zn y m  zawładnął zupelnfe 
tym i terenami. Ciekawe imprezy spor
towo o znaczeniu międzynarodowi-m, 
Ściągnęły Ićgó roku do Wisły t łum y  go- 

S ą ,  k tó rzy  na se tkach au t  i iłjótocykłi 
zebrali Kię.by wziąść udział w pierwszcun 
polskim i j j ó u m t  T rophy  dla motocykli 
Eniocjonująft^ ten wyścig na w spania
łej,, jedynej w Polsce szosie asfaltowej, 
by! dla całej zachodniej pola&i kraju  
a t ra k c ją  pierwsżÓTŻędną.
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ROLA N A R O D O W E G O  BIURA P O D R O ŻY  
-  ORBIS W POLSCE -

Eiągle jeszcze niedocenioną je s t 'u  nas 
rola narodowego biura podróży. Sze- 
iróki ogól przypuszcza, że biuro podnóży 
niema innybłi zadań, jak  tylko sprze
dawanie biletów kolejowyteh ku wygo
dzie podróżnych, k tórzy  w ten sposób 
oszczędzają czas i un ika ją  niewygód.

W  rzeczy w istońri jednak , biuro po
dróż} — Obok powyższego is totnie w aż
nego celu —  ma do spełnienia zadania 
daleko poważniejsze, ma w ykonać p ra 
cę, m a jącą  d o n i o s ł y  w p ł y w  n a  r o z 
w ó j  i p o w o d z e n i e  s p o ł e c z n e g o  
gOS [ind a r s  t w a  w zakresie ruchu t u 
rystycznego.

B IU R O  P O D R Ó Ż  V i N A R O D O W I' 
G O SPOD A R STW O .

MinęłjJTO^sy, gdy podróżowanie by ło  
przywilejom tylko ludzi zasobnych 
w wolny czas i środki finansowe. Dziś 
podróżniczy i tu ry s tyćzny  ruch o g a r 
nął s f e r y  j a k  n a j s z e r s z e ,  a dochody 
7. ruchu turystycznego s ta ły  się pods ta 
wa bytu  mieszkańców catycn okolic 
i sum y w ydaw ane na podróżowanie 
łub przywożone przez obćych tu r y 
stów m a ja  doniosły iwpływ na uksz ta ł
towanie się b i l a n s u  h a n d l o w e g o  
d a n e g o  p a ń s t w a .

Dlatego też w miarę postępujące
go rozwoju turystycznego '— co zwłasz
cza w powajfefinycli obserw ujem y lhs,- 
tacli —  idzie w parze r o z w ó j  b i u r  
p o d r ó ż y  i t o  b i u r  n a r o d o w y c h  
gdyż ty lko te mogą z ruchu tu ry s ty c z
nego wyciągnąć dla swego k ra ju  możli 
wie najlepsze korzyści.  W  przeciwień
stwie do biur krajowych, i s t n i e j  ą ć e  
g d z i c n i  e g d z i e m ię  d z y  11 a r o cl o w ja  
b i u r a  p o d r ó ż y ,  k o r z y ś c i  t a k i e j  
d l a  d a n e g o  k r a j u  o s i ą g n ą ć  n i e  
p io g ą .  M iędzynarodowym biurom bo
wiem j e p  całkowicie obojętne, gdzie 
kieruje się rńch ly rys tyczny ,  byleby 
tylko dal on odpowiedni zarobek. Za
robek ten  ponad to  nie pozostaje w k ra 
ju, lecżi p ł y n i e  z a g r a n i c ę  do kas 
ake jonarjuszy  lub włąfsic.reli lego ro
dzaju  m iędzynarodow ych przedsię
biorstw podróżniczych.

R O Z K W IT  N A R O D O W Y C H  
B IU R  P O D R Ó Ż Y .

To też we. wszystkich prawie k ra 
jach przekonano się oddawna, ż e . t y lk o  
k ra jo w lS  i n s t y t u c j a - ,  c i e s z ą c a  s ię  
ca  i ko  w i t e m  p o p a ? ? ' i e m  w ł a d z  
p a ń s t w o w y c h  i z r o z u m i e n i e m  
o r a z  z a u f a n i e m  ż e - s t r o n y  s p o 
ł e c z e ń s t w a ,  s p e ł n i ć  m o ż e  w za
kresie p o d r ó ż n ic z e j  pośrednictwa 
w i e l k ą  r o l ę ,  w pływając tern jak  n a j 
poważniej na rozwój tu ry s tyk i ,  tej tak 
doniosłej gałęzi narodowego gospodar
stwa. W idzim y lęz, prawie w etilej 
Europie, niebywały  w prost rozkwit n a 
rodowych biur podróży, przy  pogłę- 
biająoeni się ustawicznie uznaniu  icn 
ważnofiSi. D a l e k o  i d ą c a  o p i e k a  
w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  i zaufanie spo
łeczeństwa d a ją  dowód, że rola n a ro 
dowych biur  podróży docenianą jest 
coraz silniej.

Wjfizemże więc leży rola takiego n a
rodowego biura podróży?

B E Z P O Ś R E D N I K O ftT A K T  Z R Z E 
SZĄ T U R Y S T Ó W .

Przcdewszystkiein  więc biuro podró
ży m a zawsze najbardzie j bezpośredni, 
n i e j a k o  o ś T ib i s ly  k o n t a k t  z r z e 
s z ą  k l i e n t e l i  t u r y s t y c z n e j .  W  ten 
sposób dociera ono do źródeł ruchu tu 
rystycznego, świadome je s t  nastrojów 
i potrzeb i może ruchem  tu rys tycznym  
w znacznym  stopniu  kierować-. Dzięki 
tem u  sta je  sic biuro podróży poważ
nym  c z y n n i k i e m  i n f o r m u j ą c y m  
i p r o p a g u j ą c y m .  Dlatego też wszę
dzie biura takie rozporządzać muszą 
możliwie kom ple tnym  m aler ja łem  in
form acy jnym  i bogatym  m aler ja łem  
w erbującym  przybyszów.

O RGAN.1 Z AC .1A P R Z  E J AZDÓW .
W ślad z.alern idzie organizowanie 

większych g r o m a d n y c h  p r z e j a z 
d ó w ,  z b i o r o w y c h  w y c i e c z e k  i r y 
c z a ł t o w y c h  p o cl r ó ż y  ind*y w i d u a l 
n y  cli. Biura w tak ich  w ypadkach  
zde jm ują  ze swych klijentów wszystkie

kłopoty  Codziennego życia w podróży, 
przewożą ich, podając  sobie z rąk  do 
rąk  swych placówek rOzsianJTih w te
renie; akcją ta  nader  silnie przyczyni,! 
się do ożywienia ruchu turystycznego, 
gdyż stanowi znaczne a konieczne 
jego ułatwienie. Dzisiejsze bowiem 
tem po  życie i rozwój podróżnie,twa 
wśród najszerszych, a zatem  b y n a j 
mniej niejEz&inoSTiyeh sfer, w ym aga ją  
ekonomicznego organizowania f a n t u  
tu rystycznego  i racjonalnego jego kie
rownictw a.

W Ś P Ó l PRACA Z T U R Y STY C ZN A  M 
T E R  EN'EM.

D alszy  ciąg tej akcji, to współpraca 
z terenem  turystyc.zdtyrti. Dla w y k o n a
nia swych celów m uszą biura podróży 
mieć bliski związek z hotelami i Tóżnę- 
mi przedsiębiorstwami turystycznego 
przemysłu, (flą to ta k  zwane p r z e d 
s i ę b i o r s t w u  u m o w n e ,  zawdzięcza
jące współpracy z biuram i podróż}', 
ważne podstaw y swego islnietnia i ciąg
nące z -lego s tosunku  doskonałe rezul
ta ty .  Gcly za ś^ a la  akcja wychodzi z za
łożenia nie obciążania podróżnego żad- 
nem i dodał kowemi kosztam i, za usługi 
tego rodzaju, a opiera się jedynie na 
umowie prowizyjnej biura podróży 
z dańemi przedslebiorsl wami —  jasneiti 
się staje, że ten wycinek pracy biur 
podróży, jest  wielkiein udogodnie
niem dla turystyEżnego ruchu.

' t]>f \  IS1 l ,M  K.IS/A C Z Y N N IK  
P R O P A G A N D Y .

Biura podróży —  ja k  już w spom nie
liśmy, są p o w a ż n y m  c z y n n i k i e m  
p r o  p h g a  n dy .  WiadomP, że O ile ma 
się po tem u  odpowiedni,,  środki i pro
gram, to nie jes t t rudno  g tw o r z y ć  
dobry  m nterjał inforrnacyjno-propei- 
gandowy'. w postaci afiszów, broszur, 
ulotek i t. p. Znacznie jednak  t r u d 
n i e j  j e s t  p o s i a d a n y  m a l e r j a ł  
o d p o w i e d n i o  r o z d z i e l i ć ,  i to w ten 
sposób, itby m ale r ja ł  ton znalazł się 
w rękach, możliwie największej ilości

NA LETNISKA i WYCIECZKI TURYSTYCZNE!
ARTYKUŁY KOLONJALNE i RO ZM AITE 
TRWAŁE KONSERWY ORAZ CZEKOLADY

P O L E C A

A. HAWEŁKA KRAKÓW
RYNEK GŁÓWNY 34.
Z A P R A S Z A M Y  U P R Z E J M I E  D O  
ZW IE D ZE N IA  N A S Z Y C H  LO KALI.
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przyszłych tu rys tów  i aby  pod ty m  
względem nic było luk w prowadzonej 
akcji werbunkowej.

JCszcze trudn ie jszym  staje się ten 
problem z chwilą, gdy pragnie się p ro 
wadzić p r o p a g a n d ę  z a g r a n i c ą .  
A przecież nie można zaprzeczyć, że 
la wlaSnie propaganda  jest najbardzie j 
doniosła, gdyż tylko kw oty  przywożone 
przez obcych tu rys tów  do k raju  m ają  
znaćzo'nie dla bilansu turystycznego. 
Tylkó kw oty  z obcego ruchu tu ry s ty c z 
nego płynące mogą powiększyć czysty 
zysk z ruchu turystycznego, lub też 
Siać się przeciwwagą dla sum wywożo 
n.ych zagranicę przez własYiyćłi obywa 
teii, z m n ie j s z a j ą c ^  ten sposób t. zw. 
„ujemne saldoę tu ty  s tyczne", cfińrakte-;;. 
ryslycyiue zresztą dla większości k ra 
jów Europy.

B IU R A  P O D R Ó ŻY  
V P R O P A G A N D A  ZA&RAN.iLZ-.NA.

Propagandy  zagranicznej n ik t  w za
jadzie lepiej prowadzić nić może, jak 
właśnie biura podróży. P rawie w szyst
kie bowiem narodowe biura podróży, 
połączone są w m i ę d z y n a r o d o w y  
z w i ą z e k  t. zw. „Ag"d"t“. Związek l.ctf, 
pomiędzy iimemi zasadami współpracy, 
uznaje zasadę wzajemnej w ym iany  ma- 
l.erjałów p ropagandow ym . Z w i ą z e k  
te n ,  to  t y s i ą c  p lą cc o w e k  rozsia
nych w Całej Europie, ła two więc dojść 
do wniosku, że z jego pomocą p row a
dzona zagranicą p ropaganda, ma naj 
właściwszą i najskuteczniejszą fonrię . . 
Za jedną bowiem rozsyłką m aler ja łu  
propagandowego do wszystkich biur 
związku osiągti^kię le n  skutek, że ma 1.7® 
rjał ten  zna jdu je  się odrazu  w całym 
świecie i to w miejscach stałego gro
madzenia się turystów .

W  przeciwieństwie do akcji p ro p a
gandowej prowadzonej przez narodowe 
biura podróży, jakikolwiek inny ..spo
sób, musi być znacznie słabszy. Czy 
to propagow ani^  zapom oeą placówek 
dyplom atycznych , Czy też przy użyciu 
innych sposobów bfićjaliiyeh, p ro p a
ganda  nie będzie skuteczna, gdyż 
świat przyzwyczaił się już do tego, iż 
tylko w biurach podróży, znaleźć może 
w yczerpujący fnatefjał inform acyjny.

T rudno  w ram ach  krótkiego a r ty 

kułu  wyeżerpać cały zakres działań 
narodowego biura podróży. Na tle je d 
nak  powyższego szkicu widoeznem się 
staje, że sprzedaż biletów kolejowych, 
jest  wprawdzie podstaw ą istnienia tych 
biur, ale bynajm niej nie wyczerpuje 
zakresu ich działań.

CO MARĆY W P O ^ m .B .
Ja k że  - jeśli zagadnienie przenie

siemy 116 teren polski —  przedstawia 
się sprawa narodowego biura podróży, 
u nas w k ra ju?

Ja k  wiadomo, p r z e d  j e d e n a s t u  
l a t y ,  z o s t a ł o  z a ł o ż o n e  p o lsk ie ,  
b i u r o  p o d r ó ż y  „ O r b i s " .  P rzyznać 
jednak  trzeba, że^ipoczątkowy okres 
jego działalności nie wskazywał b y n a j
mniej na to, aby n asze ’ decydująee 
czynniki uznawały  wielką r o łę / ; ja k ą  
także i w naszym kraju, ma do spełnie
nia narodowe biuro podróży. Podczas, 
gdy  zagranicą insty tucje  tego rodzaju 
cieszyły się stale dużem uprzywile jo
waniem i ulgami w okresie rozbudowy, 
to u n a s  b i u r o  p o d r ó ż y  n a p o t y 
k a ł o  w s w y m  r o z w o j u  n a  n a j 
r o z m a i t s z e  p r z e s z k o d y .  B r a k ł o  
p r z e k o n a n i a ,  że b i u r o  p o d r ó ż y  
j e s t  n i e t / y l k o  a g e n t e m  p r z e d s i ę 
b i o r s t w a  k o m u n i k'fi.ey j n e g o, a l e  
t a k ż e  czynnikiem g o s p o d a r c z y m ,  
m a j ą c y m  w p ł y w  n a  m n i e j s z y  lu b  
w ię t i jśzy  r o z w ó j  s t a ć y j  t u r y s t y 
c z n y c h ,  u z d r o w i s k  i C.ałego szćV-' 
r.Ćgn p r z e d s i ę t i i ń r s t  w p r z e m y s ł u  
t u r y s t y c z n e g o .

P O L S K I „O R B 1! ^ "
I W A R T K I  JipGO PR A C Y .

Z drugiej s trony, także i w arunki 
wyposażenia tu rys tycznego  w terenie, 
u t ru d n ia ły  niezmiernie akcję polskiego 
biura podróży, idącą w tym  kierunku, 
aby  upodobni' się do działalności biur 
zagranicznych. B r a k  o d p o w i e d n i c h  
h o te l i , -  nie,zawsze na na leży tym  po
ziomie zna jdu jące  się wyposażenie n a 
szych tu rystycznych  urządzeń, n iedo
s ta teczne zwyczajnie zrozumienie spra- 
wy^że s trony  właścicieli przedsiębiorstw 
przemysłu turystycznego i mnóstwo 
inpYeh przyczyn składały  się na to, że 
rozwój narodowej placówki podróżni

ozej w Polsce, byl powolniejszy, niż 
w innych krajach.

Dopioro w msUitnieh la tach  zaobser
wować można z m i a n ę  n a  l e p s z e .  
P os tępu jące  zrozumienie zagadnieisdu- 
r® £yezn^ch  u społeczeństwa, zmiana 
naśt.awienia’'s ię  psyi bieżnego u p rzed
stawicieli jręZeinysłu turystycznego, 
tworząTobemiie warunki nieco korzystT 
niejsze, aby cele, z k tórych  iiaśśjze biuro 
podroży, oddaw na zresztą zdawało sobie 
Sprawę, ifiogły być reulizowtmćirPos t ęp  
w i d o c z n y  j e s t  mimo pogłębiające
go się kryzysu gospodarczego, ,Co po 
winno napaw ać o tuchą  na przyszłość.

O P O P A R C IE  W ŁADZ I ZR O ZU 
M IE N IE  U SPOLECZEfŁSTW A.

Bńrdzo wiele jest jeszcze do zrobie
nia. P o t r z e b a  j e d n a k  p o p a j m i  a 
ze s t r o n y  m i a r o d a j n y c h  cfżyn- 
n ik ó w ,  potrzeba zrozumienia, że biuro 
podróży jest poważnym czynnikiem 
życia gospodarczego, aby  in s ty tuc ja  
ta ińogła swe zadanie spehiregjiKdy 
dziś zaasćdn te_zym  p r o b  1 e m e m  ro z -  
w o j u t u r y s t y k i  w P 0 1s c e j e s t  
p r z e d c w s z y  s t k i e m p r o b l e m  i n 
w e s t y c y j n y  —  o d p o w i e d n i a  r o z 
b u d o w a  n a r o d o w e g o  b i u r u  ,p o -  
d r ó ż y  w P o l s c e  j e s t  k on  i et; zfi o- 
ś c i ą  i nnjs-i i.ść w parze /. całą akcją 
około rozw oju  i popierania tu rys tyk i.

Z nShwilą objęcia przedsiębiorstwa 
przez nowe kierownic!,wo,Ró nastąpiło  
z początkiem  bieżącego roku, widzi sił; 
w działalności jego szereg dowodów, 
że przedsiębiorstwo to zdaje sobie do
kładnie sprawę ze swych zadań i roli, 
ja k ą  ma do spełnienia. Mimo ciężkiej 
k o n ju n k tu ry  gospodarczej, nastąpiło  
z n a c z n e ,  r o z s z e r z e n i e  a g e n d ,  urn 
cliomiono cały s z e r e g  p i  iców-ek, 
wzmocniono z w i ą z k i  z a g r a n i c z n e ,  
urucliornionp.tok pracy głównie w kie
runku  p r o p a g a n d y  I u r y ą t y k i  i po
dróżnie! wa. O d  p o p a r c i a  d e c y d u 
j ą c y c h  C z y n n i k ó w  i ąod  z r o z u 
m i e n i a  r o l i  b i u r a  p o d r ó ż y  ze 
s t r o n y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  zależeć bę
dzie, czy polskie niuro podróży „Orbis", 
będzie mogło w bliskim czasie spełnić 
w oczyw istym interesie, gospodarczym 
naszego pańs tw a  tę wielką rolę, k tó rą  
wszędzie narodowe biura spełniają.

E D W A R D  J A S K O
KONC. ZAKŁAD INSTALACYJNY URZĄDZEŃ

WODOCI ĄGOWYCH - GAZOWYCH - CENT RALNYCH 
O G R Z E W A Ń  - K A N A L I Z A C J I  - P O M P  R Ę C Z N Y C H  
I MECHANICZNYCH - WSZELKICH NAPRAW I REMONTÓW

KRAKÓW, UL. DŁUGA Nr. 42 TEL. Nr. 162-22
PROJEKTA -  KOSZTORYSY +  PORADY TECHNICZNE NA ŻĄDANIE
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POLSKA WYPRAWA ALPINISTYCZNA
Przez 'cn ie  lato oczy turys tów  pol

skich zwrócone były n 1 Zachód. Działo1 
się lani wiele nowego. Pierwsza polska 
ekspedycja alpinistyczna, podję ła  jako 
śmiało pom yślany eksperym ent przez 
Sekcję T u rys iyćzną  Polskiego Tow a
rzystw a Talrzaiiskiego, święciła w \l 
pach francuskich, w górach Delfiunlu 
tri,Minty. Po rjlz pierwszy w rocznikach 
międzynarodowego' alpinizmu, księ
gach ol wiórujących się teraz niezmifflj 
nie rzadko / zanotow ano nazwiska pol
skie —  w związku z pokonaniem  dróg 
dziewiczych, z przejściem lakioh u r 
wisk, gdzie każde powtórzenie drogi 
zna na pamięć (..da wielusetlysięcziw 
rzesz 1 m iędzynarodOwyrh alpinistów

T urys lykn  wysokogórska jes t  dla 
Polski macierzą całego ruchu tu rys tycz
nego. Z ta te rn ic tw a  - w sze.rokie.rn tego 
sława znaczeniu —  wyszła caia polsku 
tu ry s tyka .  1 dziś każdy.trzłowiek, k tó ry  
w Polsce jako tako in teresu je® !; l.urv 
Slyką —  ]irzeszedl przynajm nie j du 
Morskiego Oka przez Zawrat.  —  Toteż 
dla sukc&sów czołowej g rupy  tu rys tyk i 
polskiej zjednoczonej w Sekcji T u ry 
stycznej P. T. T. zrozumienie m am y 
wszyscy ■ a ci naw et co nie odczuwają 
piękności wyprawyg,— rozum ieją ol
brzymi sukces p ropagandy  imienia Pól- 
sl.i zagranicą —  i to w' dziedzinie tak 
opanowanej przez fsjietnców.

D 1 a C 7, e£lo A l p y  ?
Polskimi górami są T atry .  Znaczenie 

icli dla Polski —  olbrzymie. Dość ro
zejrzeć się w naszem ży,eiu mtellektual-  
110111, w poezji, plastyce, muzyce. T 11- 
rys lyka  rozwinęła się w taternic tw o, 
(czemu więc ŚV.ukamy cudzych bogów ' 
—  Odpowiedź jasna T a r ty  są zamałe. 
W spania ły  rozkwit ta te rn ic tw a w okre
sie. przedwojennym  „zdobył" T a t ry  —  
prawie Doz r e s z t S z c z y t y ,  przełęcze, 
granie, ściany, padły. .Problemy zoSluly 
rozwiązane. I gdy w kilka la t  po wojnie 
przyszedł ta k  świetny jak  nigdy roz
kwit spor tu  wysokogórskiego —  s ta 
nęli ta te rn icy  przed problem em: albo

„w yrabiać"  do n ieznacznych szczegó
łów T a try ,  przejść wśród sztuk ak ro 
ba tycznych  osta tn ie , dziewicze jeszeae 
śćianki, igły graniowe, turniczki, —  n a 
rażać się piSyf- tem  nil pogrążenie 
w' bezpłodnym  „alpinisme aćfjobali 
q u e “ —  albo też szukać dalszej drogi 
rozwoju ta te rn ic tw a  —  poza Tatram i.  
Na dnie tej myśli m ajaczeją  lodowce 
H imalajów i olbrzymjfflgórskie ffliWej 
Zelandji, —  dzisiejszy „hortus  delićia- 
111111“ alpinizmu atigie.lskiego, na jzdrow 
szego na świecić. Myśl o w ypraw ach  
w góry egzotyczne jest dziś tćzą ideo
wą, rozwmju polskiej tu ry s tyk i  w ysoko
górskie p

Nic można przesadzać. Skończywszy 
n aw e t  doskonałą szkołę powszech

n ą  — nie można odrazu iść na  uniw er
sy te t .  Z Mięguszowieckiego na Czńgo- 
Ri — - to skok za duży. Trzeba przejść 
przez A 'py, szkołę, k tó ra  wychowała 
alpinizm angielski i niemiecki, a teraz 
lak pięknie prowadzi do sukcesów 
młody alpinizm italski. — Trzeba za
miast kilkugodzinnych Ścian w T a 
trach przejść kilkunastogodzinne w Al
pach, zam ias t  szćzytów K?5V)0 111 wyso
kich," szczyty 4.000 m wysokie, — - i.rzę- 
ba poznać obcy T a t ro m  lodowiec, jego 
odrębną tBihiiikę i warunki. Za dale- 
liy:>? —  A przeciejż Anglicy, lak  odlegli 
od Alp, są ich asami!

D l a c z e g o  D e l f i n  a t /ćc  r
Z potężnego łam ucha Alp w ybra li

śmy, mniej popularny, masyw fran 
rusk ich  AIji Delfinalu. —  Kilka wzglę
dów grało lu rolę. P rzygotow anie  te re 
nu przez ta te rn ików -s tuden tów  z Uro- 
noble, podobny do T a t r  ehUrakt. r 
skalny, tej grupy, laniość F rancji  i 1. p. 
Najważniejszy 111 jednak  powodem b y 
ła inna przyczyna. W  Alpy poje- 
ruała elita ta tern icka.  Pojechała uczyć 
Śtę —  10 prawda, Ale elita ma to 
ciężkie prawo, że wolno jej wybierać 
do nauki tylko protilemy n a j t ru d n ie j 
sze. Hie mogła więc reprezen tacy jna  
w ypraw a polski :li ta te rn ików  sięgnąć

po drogi i p roblem y opracowane, —• 
jakich  w Alpijch pjbłno. Trzeba’ „było 
polski w Alpach te rm in  związać z sa
modzielnym, tw órczym  wyczynem  —  
z nowemi przejściami, z noweini pro- 
Jiłemami. W  Alpach o nie nie łatwo. 
Trzeba ich dobrze szukać i Ic ctń pozo
stały n ie tkn ię te  są albo inałoznuezne —  
albo ta k  trudne ,  żt> od'n.rćli zjiożynać 
nie można. Delfinat ma szereg proble
mów jak  na Alpy, ną"wet bardzo t r u d 
nych, joszrae nie opracowanych —  
gdyż główny p rąd  a lp in is tyczny kioruje 
się w Oberiand, Wal lis —  grupę iJłt 
Rlam. Tu więffij w Deliinaćie można 
było najprędzej coś uzyskać. W ybór  
okazał się świetny. |

K k s p  e d y c j a  
W ypraw ę przedsięwzięto przeważnie 

■/fi w łasnych środków uczestników. Z po
mocą pośpieszyła:Śekcja, w ypraw a je d 
nak  mimo „ofic jalnyłiT1 zdobyczy im a 
ła  Charakter p ryw a tny .  Pięciu Człon
ków ekspedycji Doleź, ‘Njirkiewiez, 
'Szczep niski, B irkeńm ajer ,  Dorawski, 
pracowało już to grupam i,  już to  sam o
dzielnie, 'ba naw et samotnie. O parto  się 
o wysoko położone schronisko C. A. F., 
o tanie zapasy żywnoiśCi, o doświadeze- 
nie nabyte? poprzednio jirzez Goltzh, 
k tó ry  masyw znał doskonale.

L a  M e 1 j e 
Ośrodkiem zainteresowania była n a j

wybitn ie jsza indyw idualność górska 
masywu —  La Meije. Nie najwyższy 
szczyt g rupy ,  —  ale zato  bogato roz
członkowany —  z w spania łą  t rad y c ją  
alp inistyczną, jeden z t ru d n o d o s tę p 
nych, pomimo p o trza sk an y c h ,-o b f i tu 
jących w gładkie ściany i najeżone tu r 
niami granie, —  kolosów granitowych. 
W ysoki na 3.985 luR fczy l  zdobyto  już 
w 1877, po siedm iokro tnych  sz turm ach. 
Zdobycz lo jeszcze epoki bohaterskiego 
alpinizmu, w ytrw ałych  oblężeń szczy
tów', zdobyw ania  M atte rho rnu  la tam i 
przez W hym pera ,  k-tóry zresztą i w Del- 
fmncie olwoirżył pierwsze zaniki,  zdo-

Torebki damskie, portmonetki, pugilaresy, portfele, papierośnice, teczki, scyzoryki, 
aparaty do golenia, brzytw y, nożyczki, walizki fibrowe, pudła do podróży, kasetki 
na karty i inne, parasole, term osy, szczotki do sukna, włosów , zębów i naznokci, 
grzebienie, pantofle, szelki, podwiązki, skarpetki, pończochy rękawiczki i t. d. 

oraz wielki w ybór zabawek na każdy wiek i porę roku poleca:

STEFAN PORĘBSKI
Kraków, Rynek Główny L. 32.

CUKIERNIA P . MAURiZIO
K R A K Ó W ,  R yn e k  3 8 ,  T e l. 1 1 5  — 6 8 .

P o le c a  sw e  z n a n e  w y ro b y , ja k :

C U K R Y , C IASTKA, HERBATNIKI 
L O D Y  i ł. p.

Dla Pensjonatów, Hoteli i Restauracyj
p o le c a

Z. ZIEMBICKI
Kraków, Plac Marecki 2
T e le ło n  1 2 5 - 9 1 .

Serwetki pap ierow e, to rebk i śniadaniowe, pap iery p e r
gam inowe, słom ki do napojów, wykłówacze, pap iery  
toaletowe, l a m p i o n y ,  c h o r ą g i e w k i ,  serpentyny etc. 

W y k o n u j e  s z y b k o  w s z e l k i e  d r u k i ,  
szyldy em aljowane, pieczęcie gumowe.

C e n y  n is k ie . — T o w a r  p ie rw s z o rz ę d n y  — Ż ą d a jc ie  p ro s p e k tó w
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byw ając  w 18(54 z Wulheretn, Aloo- 
rern i dwoma, {Sławnymi przewodnika- 
mi: Alfnerem i Ciazem północną ścianę 
najwyższego szczytu masywu —  Banę? 
des Eefi;ds. Ale po in ta  Moijo od k ry tą  
z B ta ła  tragicznie, przez słynnego Żsi- 
g m a n d y ’ego. Południowa ściana skusiła 
lego .asa al])inizmu niemieckiego. Na 
je jęspasztach czekała go śmierć. Towa- 
r ż ^ z e  —  b ra n a  Purtuliclles, z k tórych  
sta rszy  ginie z koleji na Signille de 
D run  - nie byli w stanie pokonać ścia
ny. Dopiero w 1913 r. grupa Dibona- 
TJtóyes pokonuje tę  ścianę, uchodzącą 
od tego czasu za jeden z czołowych 
problemów alpinizmu. Dopiero w 192-5 
pow tarza ją  Francuzi t!o- przejście. Za- 
s z c ^ t  trzeciego przejścia [)rzypadł 
w 1931 r. grupie polskiej.  Była fc> legi
ty m ac ja  dla międzynarodowego światli 
wysokogórskiego —  alpinizm polski 
sta l się i/.eczą realną.

P o łu d n i . ó w a  ś c i a n a
■ N ie jest to łatwo wejtg w grono k.sów. 
2 biwaki w skale powyżej 3S800 01, dwa 
ilni nadludzkich  wysiłków, tysiącęjśtop- 
ni w czarnym  lodzie —  trud wielu, 
wielu godzin. Grupa tz le rech  wspina
czy osiąga o świcie skały nad lodow
cem E taneons. —  Po osiągnięciu 
w kró tk im  stosunkowo czasie wielkiego 
żlebu, k tórym  protyaclzi dolna czę"s<ł 
d.roj£i —  zaczynają  się pierwsze t r u d 
ności. B ąbanie  stopni w s trom ym  lo
dzie żlebu, pod grozą wiszącej nad gło
wą i od czasu dcłłćzmjjr spadającej la 
winy kam iennej -  jest dzieleni wyrua- 
gającem spokoju Todwagi. 1 Ldóiie taki 
żlebik ta trzańsk i —  ale 200 rri żlebu —  
coprawd t tylko f ragm ent olbrzymiej 
ściany ale zawsze —  problem dla 
siebie. K io  widział bloki granitowe le
żące u ujścia żlebu Karczm arza w Ger
lachu, kio  słyszał hurkot lawiny ka 
mierniej np. zfc śnieżnych  Turni,  ten 
wie, Czem pachnie tak ie  przejście. 
A wyĄyjj? —  „łatwiejszy" lereil albo 
p ok ry ty  lodem, albo, przez o b ry 
wy skal zniekształcony i zamienio
ny w bardzo trudny . Jeszcze nfc Ł’U0 m 
przed szczytem, kilkadziesiąt metrów 
powyżej miejsca k a tas t ro fy  Zsigrnon-

d y ’ego, u stóp wielkiej ry n n y  „sumien
nie" zalodzonej —  pierwszy biwak 
Prawie 3.800 wysoko, wśród lodu i śnie
gu, skuleni pod p łach tą  nam io tow ą 
spędzają spinacze noc. DztffS; wita ich 
niepogodą, —  śnieg śypie już do końca 
wyprawy.- Przejście zalodzonej ry n n y  
w tempie 20 m w 2 god,.iny zużywa 
wiele czasu. Górna ‘Część ściany —  
to wspinaczka nadzwyczaj t rudna  —  
tak ,  że wyjście nń grań i Szczyt —  przy
pada na późne popołudnie. I znowu 
nic można przed zmrokiem zejść na 
lodowiec i mimo, że schronisko bliskiej 
cle PAiglę^laćji na 3.450 rn wysokości—  
trzeba jeszcze raz nocow am na śniegu. 
Osi ' teeznie mrok dopiero wyzwala 
wspinaCzy z objęć najgroźniejszego ze 
szczytów Delfinatu. —  Trzeeift przej
ście ściany południowej Meije —  w na j
gorszych w arunkach , należy do prze- 
SzldSor'.'--.

S a m o t n e  p i e r w s z e  w y j ś c i e 1 .
n a  ś c i a n ę  D a l e  a u 

Ten sukces jest p ry w a tn ą  własnością 
ji. Narkiewieza, k lófy ,  gdy  czterej inni 
towarzysze wsławiali IjHę na ścianie 
Meije, nie zasypiał spraw y —  i prze
szedłszy z basólni lodowca d ’E taueons  
przez lu3>c.Łc de la Meije nh lodowiec 
Ruteau, zaatakow ał l-cn szczyt ścianą 
północną i zdobył pierwsz/tfypfzejście. 
W dole —  lab iryn t  najwyższej części 
lodowca, sam otnie bez asekuracji —  
nie jest rzeczą prostą . P o tem  walka 
z lodem. 1.000 m ściany trzeba do
słownie „p rzerąbać"  Czekanem, filo 
stopni prowadzi przez rgorne, strom e 
par t je  ściany, —  010 stofmi wykuł,ycli 
w s trom ym , prawili p ionowym lodzie. 
W szystko bęż asekuracji. —  A potem 
pow rót tą  sam ą drogą, Obeis&e przez 
przełęcz i pow rót tlo schroniska. P i c w  
sze przejście w Alpach, i to  samotne, 
i to  w tru d n y ch  w arunkach . To dużo 
znaczy.

„ P r z e ł ę c z -  P o l i k ó w "
W  bocznej grani otaczającej basen 

lodow ca (leś E taucons dwa zaznaczają 
się szczyty: Pointę  des C.iiamois i Pointę 
E m m a. Międąjr mmi mała przelączka.

Ściany,ku lodowcowi nieprzebyte. P r z S j  
łączka dziś nazywa się Breidie des Po- 
ionais. Polacy jiierwsi przełamali nie
dostępny  m ur skał Chamois i Em m a, 
przeszli przel^czką miedzy tymi szczy
tami, przez nich wo^óllc po raz pierw
szy osiągniętą —• by po tem  przez Pointę  
des Chamois i co! des Chamois zejśółna 
lodowiec. Pokonaniejflakiej ściany —  
t:q§ w rodzaju  na alpejski w ym iar  trans- 
ponowanej zmarzłej przełęczy z Pustej 
dolinki w T a lraeh  to wyczyn wart,  
by z n im  połączyć imię pierwszej jiol- 
skiej ekspedycji w Aljiy. Przejście samo 
bardzo trudne  —  ry n n y  i kominki prze
wieszane zm ieniają się z śc iankam i 
i depresjam i wśród n iep rzeby tych  u r 
wisk.

P o l w i o r d z eTi i o d a w n y c ii 
p r a w  P o l s k i

Po prawdzie to Polacy mieli p r a w *  
tlo nftzwy polskii j w -Alpach T radycje  
nfis^e dal ują się na ty m  terenie od cza
sów, gdy  jeszcze alpinizm niemiecki, 
francuski, wioski i szwajcarski były 
w powijakach. Dość wspomnieć na 
pierwsze wyjście Malczewskiego w gru 
pic Mont Blanc, o słynnych przejściSidi, 
k tóre  dopiero teraz m k m d y k u je m y  dla 
imodBgo jeszcze alpinizmu polskiego. —  
A przód w ojną  dsgłgwspom nieć o sze
regu pierwszorzędnych przejść Chmie
lowskiego, w ; D olom itach  i Kuiserge- 
birge, — przejść, k tóre  eoprawda 
z przewodnikami przedsięwzięte, .stały 
p a  poziomie najwyższego ówczesnego 
alpinizmu. Tak  więc, mimo przeiiw- 
nycli pozorów nic w kraczam y w Alpy 
jako nowi przybysze.

Czy to wszystko było po trzebne?
U w stępu tego spraw ozdania  s tw ier

dziliśmy, że jirzed polskim sportem  
wysokogórskim sta ły  do w yboru dwie 
drogi. - J e d n a  to zasklepienie się 
w ciasnym „ogródku" T a t r ,  w yczerpy
wanie jeszcze pozostałych rnożlifrośei, 
specjalizowanie się w ścianach coraz 
mniejszych i gładszych, ostatecznie 
nieunikniona dekadencja  w ielk iego 'sf^-  
lu  sportowego. -  Na drugą, na drogę 
alpinizmu polskiego weszła Sekcja T u 
rystyczna,  jako prowadząca orgaliiza-

SWOSZO WICE O bokKRĄKOW Ą
s ia rc z a n e , ra d jo a k fy w n e , b a rd z o  s k u te c z n e  d la  c h o ry c h  na  re u m a 
ty z m , a r tre ty z m , is c h ia s , n a s tę p s tw a  p o  u s z k o d z e n ia c h  k o ś c i, m ię ś n i itp .

Zakład kąpielowy, urządzony według nowoczesnych 
wymagań higienicznych. Otwarty od i-go  czerwca.

W ille zakładowe i prywatne. Obok zakładu wielki park, względnie lasek sosnowy. 
Lekarz i restauracja w miejscu. Połączenie z Krakow em  autobusami i pociągami 
kolejowemi kilka razy dziennie. Stacja koleji w m iejscu. Bliższych informacyj 

udziela Zarząd Zdrojow y.

PARFUMERIE„PARISIENNE"
K R A KÓ W , pi. Szczepański 2  Telef. N r. 1 4 0 —2 2  

Poleca: wszelkie wyroby kosmetyczno perfum eryjne, 
szczotki i grzebienie  — Kalosze i śniegowce  
A rtyku ły  sportow e — Pończochy gumowe.

W y ro b y  „E lis a b e th  A rd e n " .  N a  p ro w in c ję  w y s y łk a  o d w ro tn ie .

O D D Z I A Ł  S P O R T O W Y

TECHNOTARG
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 14

poleca

przybory turystyczne, sprzęt dUpdki nożnej, tennisa, wioślarki, 
lekkiej atletyki i inny, po cenach konkurencyjnych.

MOTOCYKLE ROWERY

PIER W SZO RZĘDN A

CUKIERNIA TATRZAŃSKA
L E O N A  S I E W I E R S K I E G O
K R A K Ó W , S Z E W S K A  2 4  T e le f. 1 4 5 - 9 8

Poleca znane z dobroci wyroby cukiernicze. Miejsce miłego 
spędzenia chwil, tak dla miejscowych, jak i przyjezdnych.
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cja sportu  wysokogórskiego w Polsce, 
przez wysłanie w ypraw y  alpejskiej.  
Droga ta  w dzisiejszych w arunkach , 
jes t  jedynie dobrą. I dlatego w ypraw a 
alpejska w Delfinat była potrzebną. 
P y tan ie  czy wynoszenie ruchu  sporto
wo turystycznego  w Alpy nie jest kon
cepcją sztuczną, gdy  przecież odległość 
nie pozwoli nam  nigdy na  ruch  masowy 
w Alpy. Odpowiedź prosta. T a t ry  są 
i pozostaną jeszcze zawsze szkolą, na

której można dojść do zupełnej do
skonałości.
Poziom naszych wspinaczy zadoku
m en tow any  ta k  wspaniale osta tn io  
w Alpach świadczy o tern wybitnie . 
E lita  na to m ia s t  wyrobiona na  terenie 
ta t rzań sk im  musi mieć możność wstępu 
na szersze te reny  na teren  m iędzynaro
dowy, m a obowiązek zadem onstrować 
przed światem tężyznę polskiego sportu  
wysokogórskiego. I dlatego alpinizm

polski jes t  konieczny. Poza tern —  i to 
m usim y dziś w yraźnie sobie powie
dzieć, alpinizm polski jest  ty lko w stę
pem do w ypraw  w góry egzotyczne, —  
do terenu, na  k tó rym  dziś najlepsze 
siły alpin istyczne Anglji, W łoch i Nie
miec się ścierają. —  Tradycje  polskie 
w Azji, t radyc je  Grąbczewskiego, w o
ła ją  wielkim głosem o kon tynuow anie  
wypraw .

L U D W I K  L E S Z  KO

U R O K  K A J A K O WE J  WĘDRÓWKI
Zwolennicy sportu  kajakowego rza d 

ko zapuszcza ją  się na  morze. Odległość 
od głównych ognisk tego spor tu  —  a d a 
lej, obawa przed żywiołem groźnym  
a n ieznanym  jest tego przyczyną. 
A je d n ak  ka jak  sk ładany  nad a je  się 
doskonale do w ypraw  morskich, n a 
stręczając dużą  ska lę  wrażeń: od ła 
godnej pieszczoty rozsłonecznionej fali 
do walk tw ardych , nieustępliwych.

W  żadnej innej łodzi czy s ta tk u  nie 
zżywa się człowiek ta k  bezpośrednio 
z morzem. Z pokładu wygodnego p a 
rowca lub z modnej p laży  nie pozna 
się nap raw dę  morza i nie pokocha. 
Rozumieli to wielcy sam otnicy , boha
terowie m orza ,G erbault,  czy tragicznie 
zm arły  k a p i ta n  Romer, k tó ry  w w ą t 
łym k a jak u  w yzwał i pokonał A tlan tyk .

K a ja k  i nam io t  pozwalają wędrow
cowi poznać zapadłe zaką tk i  polskiego 
wybrzeża, cichą melancholję piasków 
helskich, toczących wolke z morzem- 
zaborcą.

K to  raz odważył się w k a jak u  w y
zwać m orską pustynię, ten  zatęskni za 
n ią  i musi do niej powrócić.

N am io t mój s ta ł u s tóp  strom ych 
zerw i rozpadlin  radlowskiego boru.

Czarny aksam it  głębin leśnych, d y 
szących chłodem, kon tras tow a ł prze

pysznie z zielenią wrzosowisk i jaskra- 
wem kwieciem, co zasłało bujnie „pol
ską  R iv ierę“. Surowe, pogięte konary  
sosen odrzynały  się tw ardo  od bladej 
pośw ia ty  wieczornego nieba. Obok 
kajak ,  brązowo czerwony, prężył ra 
sową, sm ukłą  sylwetę do lotu po nie
znanych  w odach. Sennym  ry tm e m  za
mierała  fala na  głazach i p iachach 
nadbrzeżnych. Zdała w mrocznej głębi 
m rugały  la ta rn ie  morskie Helu i J a 
s tarni.  Gdynia wyciągała ku niebu syl
w ety  dźwigów portow ych  i słała długie 
miecze świateł różnobarw nych  po spo
kojnej toni.

B rzask 'św itu  przedarł się przez ścia
ny  nam io tu .  Czas ruszać.

Mglisty, m a tow y  ton nieba zlewał 
się z morzem, g ładkiem ja k  zwierciadło. 
K a ja k  n ap ię ty  tw ardo  na lis twach su
nął cicho i lekko, zostawiając długi ślad 
po wodzie. W  głębi n a  dnie morskiem 
widać było zrazu siatkę, d rgających  
z ło to-szmaragdówych połysków.

Od morza szła woń świeża, surowa, 
rozpiera jąca radośnie piersi. P o ra n n y  
powiew zbudził uśpioną falę, rozkoły
sał toń, odbija jącą  jasne obłoczki, su
nące po pogodnem niebie. Wokół tylko 
bezm iar  wód, ciszy i słonecznego b la
sku. Gdzieś daleko sunął n a  w idnokręgu 
okręt,  w lokący długą smugę dym u  lub

lotne sy lw ety  żagli zam ajaczy ły  jak  
zjawa.

* * *
Cudowne uczucie samotności i bez

pośredniego obcowania z żywiołem po
tężnym , k tó ry  te raz  leżał spokojny, 
ta k  że zwyciężał go lekki szkielecik je 
sionowy i w arstw a rozpiętego płótna. 
Radosne słońce, rzadki gość tego la ta , 
odbite  od fali pieściło ciało i podniecało 
do wysiłku.

Ciemnym szlakiem nadbiegła m orka 
od wschodu, wydęła żagle ka jaka ,  po
zwoliła odłożyć wiosło. K a ja k  pochylił 
się pod bocznym  w ia trem  i szedł hyżo 
z m etalicznym  sykiem bocznych mie
czów. W spinał się na  fale, zjeżdżał 
w zielone b ruzdy  lub pruł je srebrzy
s ty m  szlakiem piany.

Zarysowały  się wreszcie wąskim p a 
skiem słoneczne plaże Helu, ja sna  czer
wień dachów i sylweta kościoła. Rosły 
i nab iera ły  wyrazistości w m iarę jazdy. 
Jeszcze godzina i oto m ijam y  port  r y 
backi, pęka te  k u t ry  i dwie kanonierki,  
wraca jące  z ćwiczeń, czu jną  straż  pol
skiego wybrzeża.

K a ja k  wparł się w piasek plaży obok 
olbrzym ich pni topoli, przyniesionych 
aż tu ta j  p rądem  Wisły.

NOWOŚCI
DLA PAŃ i PANÓW

B I E L I Z N A  
K R A W A T Y  

KAPELUSZE 
KO N FEKC JA

A R T Y K U Ł Y  D O  P O D R Ó Ż Y  i SPO R T U

MYDLARSKI & BR ZO ZO W S KI
S Z E W S K A  4  K R A K Ó W  S Z E W S K A  4
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Dziwnie h k k o  i bitwo odbył kajak  
sklmhmy swój pierwszy dziewiczy kurs 
morski. Lecz, m otze n-iezawsze Lak ki 
godne, urnie ono pokazać swą moc, 
groźną dla małego sta teczku , istnej 
zabawki, na k tó rą  z Ciekawością i nie
dowierzaniem zerkali rybacy  —  stare 
wilki morskie. Przekonałem  się o ka- 
prjffą.ich morza, gdy płynąłem później 
7, G dańska na Hel, by puścić sM dalej 
B ałtykiem, b ^ b o  zasnuły obłoki cięż
kie, szare morze pokry te  „ b a ra n k a m i1 
za potężną zaporą mola. W szystko 
wskazywało, że „K lepper"  tym  razem 
roósi stoczyć ciężką walkę.

Tuż za la tarn ią  m orską uderzyły  
pierwsze fale od pemegO morza, pę
dzone silnym, północno - wschodnim 
w iatrem. K a ja k  zakołysał się^silnie, 
bryzgi p iany  wionęły w tw arz —  ani 
mowy o żaglu, trzeba naciągnąć falo
chron, by uszczelnić łódź zupełnie. 
Chwila w ahania,  o s ta tn i  glos przestrogi 
s trażn ika celnego, k tó ry  mówił coś 
o ,Wahnsniniges !j3nJtornehrheh“ i 
wskazywał czarną kulę na maszcie 
sygnałowym.

.Jednak n ieprzeparta  siła etągnie, by 
zakosztować niezrównanego tańca  na 
fali. Jadę ,  kurs kierując na He], skryty.: 
za szarą powłokę mgły i drobnpgo de
szczu. Fala istotnie coraz większa, 
łódź. wzbija się wysoko na garbach w od
nych i zjeżdża zawrotnie w doliny. 
.Jesionowy szkielet dzielnic w ytrzym uje  
ataki,  trZosz.cząc w spojeniach.

Spo tykam  kuter,  spieszący do portu, 
z .  m onolom icm te rko tan iem  motoru 
tłukący  ciężko i uiezgrnlmić J bruzdyt] 
wodne. O ileż zwinniej,  lotniej skacze 
po fali kajak  ryba, o lśniącej czerwonej 
skórze. K ró tka  fala na zatoce jest, dlań 
niebezpieczniejsza od długiej fali ot w ar
tego morza, jeśli się ty lko przezwycięży 
kipiel przybrzeżną przy  starcie. Nagi 
EjSpte sieką bryzgi fal zmieszane z de
szczem, pobudzając do wysiłku mięśni, 
do zaciętej walki z żywiołem, k tó ry  
przeciwstawił ślepą siłę upar te j  woli 
człowieka. Godzituy trwa la walk® 
dziwnie długie godziny. *,

Ręce pracu ją  jak  au to m at ,  lefES! 
wreszcie zaczynają  drętwieć. Czujnie 
trzeba kierować łodzią, gdy sunie, fala, 
wyższa od innych, uwieńczoną pianą, 
lio do szarego plebsu fal zwykłych już 
się przywykło. Ju ż  nadeszła, dźwignęła 
ty ł łodzi wysoko, tak, Rzaprzeczy scho
wane w niej suną z łom otem  ku  przo
dowi -  z kolei podhił dziób, tak  że 
stetCżał wysoko nad głową. Sił zaczyna 
brakować, a len JHe'1, jakby  islotnie za
padł,się w fale, jak  głosi s ta ra  legenda.

Wreszcie —  7. poza tu m an u  mgły i sie- 
pawicy zjawia się sylweta kościoła, 
dom y i maszty.1. G

Ju ż  blisko. R adosne  uczucie zwycię
stwa rozpiera piersi. Na grzbiecG:, wiel
kiej fali osta tn ie j,  wjeżdża „K lepper"  
jak  na  ru m ak u  w wąskie gardło portu . 
Obok s ta tek  pasażerski „G dańsk"  ko
łysze solidny, biały kadłub. Z pokładu 
i z mola ludzie p a t rzą  ze zdziwieniem 
na małą łódeczkę, k tó ra  p rżybyła  skądś
z oddali rozkołysanego morza.

* * *

Mrok ciężki, ponury  spadał wraz 
z wałem chm ur  od północ.y. obejm ując  
władzę nad  bezmiarem wód. Tylko se
ledynowy pas światła, przez roz.d irte 
obłoki świecił refleksem' - na falach 
i srebrzył p iany kipieli nadbrzeżnych . 
L atarn ia  Rozewia, jak  wielkie do b ro t
liwe oko rozświceała ciemność, w skazu
jąc drogę. W ąski pas półwyspu, ciemny 
górą, ja sny  (lotem, słał się długą linją 
w mrocznej dali. Czas lądować. Jedzie- 
my-z falą, niesie.ii na  jej długim grzbie
cie. .Brzeg blisko, słychać szum przy- 
boju i widać białe grzędy pian. Uwa
ga —  wraz z w ysunię tym  jęzorem fali 
m usnęliśm y piasek wybrzeża. Szybki 
skok i ucieczka przed nas tępną  falą, 
grożącą niemiłym tuszem.

W y c ią g a m y  łódź i rozb ijam y n a 
miot —  ciepły, przyt ulny nam io t  Klep- 
peąyl—  u podnóża w y d m y  pod osłoną 
sękatych  sosen. Cicho tu  i p u s t i y — 
sóshy tylko obrona półwyspu przed 
zaborczą falą szemrzą do wtóru  r y t 
micznego, mocnego oddechu morza. 
Noc na ty m  najdalszym  krańcu Polski 
nie zapada szybko, długo świecą Się 
zorze, napełnia jąc przestwór złotawa: 
poświatą. Z poza gaiTialych wydm  
wszedł rąbek  księżyca i zadrgał długą 
sm ugą na wodzie.

P o ranne  siońee zastało nas jńż koło 
las t im ń ,  modnego obecnie letniska 

i plaży. Nie b rak  tu  o rk ies try  i baru 
nad brzegiem. Barw ne p lam y kosiju -  
mów, p y jam  i b rązow ym  ciał. zlewały 
s(ę'w jasną,  radosną  symfonję na ciem 
nym  l.le inorz-i. A morze przybrało  
dziś odświętną szalę, tak  niebieską, że 
n tepow s tydzi łoby  się jej żfulne z mórz 
połud nia.

Mocny, rzeźki powiew pędzi nas  da 
lej, wzdłuż jasnej smugi plaż, za lewa
nych syezącemi jęzoram i fld Mijamy 
'letnisko, jeszcze dalej świeci się czer
wień i białość will, sp ię trzonych nad 
urwiskiem. >Na” morzu riitdi ożywiony

m ija ją  nas  parowce, żaglowce i k u 
try ,  wioząc ładunek do polskich portów.

W  Karwi, gdzie nocowaliśmy na 
brzegu - - był kres tej wycieczki,

' trzeba  było wracać, by  objephać 
wokół Małe Morze, s tanowiące w spa
niały teren dla kajaka .  Droga pow rot
na, nie przyniosła nowych wrażeń —  
przyniósł je dopiero widok wyniosłych 
brzegów „Polskiej H iv ie ry“, pustych 
dawniej, i teraz z.amiciiiohyidi w pod 
waliny naszej w ładzy nad morzem. 
Ciekawe jest ujrzeć Gdynię 7. perspek
ty w y  kilku kilomerrów od morza. Ogar
nia się, w tedy  całość lego potężnego 
wyczynu naszej pracy i zapolńfegliwo- 
ści.

Hen, aż ku kępie O&y.wskiej rysu ją  
się b.lóki domów, kominów, masztów 
i dźwigów portowych. Ruch okrętów', 
holowników i m otorówek ta k  zuafizny, 

że dobrze trzeba kierować kajakiem, 
by nie narazić go na nieoczekiwany 
karam bol. Tfikże odbita  od mola fala 
może być dla niego niebezpieczną. 
W porcie wojskowym u stóp Oksywja 
kołyszą sic na fali szare cielska to rpe
dowców i kaiumi, rek — Czujna straż 
naszą  na Bałtyku. Dalej ku Mechliiiko- 
Wi, Rewie i Rozewiu za toka pustoszeje, 
tylko Jodzie rybackie p ru ją  jej ply .ki. 
woćlji. ’

Wyniosłą sylwetff wystrzela z ni
skiego wybrzeża wieża kościoła w P uc
ku, skąd ongiś Władysław IV snul pla 
ny  potęgi morskiej Polski. Warownia 
na Helu, podówczas wyspa i liczne 
korabie/ wójemić, kołyszące się na za
toce, były- jej widomym... symbolem. 
K ajak  ślizga się lekko po groźnych dla 
s ta tku ,  jasno-szmarugdowyeh miedz 
.ij.ai.li i bezpiecznie płynie bocznym 
w iatrem  wzdłuż Helu, mijając kępę 
Swarzewską, Ceynowo, Kuźnice i J a 
starnię. Wreszcie z poza wierzchołków 
sosen zaczerwieniły^ się daeliy llehi,  
skąd mieliśmy s ta tk iem  powrócić do 
Gdyni.

Je d n ą  7. ciekawyi li wypriiw ka jako 
wych byhi wędrówka Bałtykiem i Za
lewem świeżym w stronę Królewca. 
Zalew Świeży ma swój odrębny  urok, 
czar odludzia sennych wód, szumiących 
wśród niezmiernych pól trzc iny i sil.O- 
wią, i kręty-Cli kanałów, pełnych roz- 
howoru p tac tw a wodnego.

Niozapofnnę mgdy wrażenia, gdy 
po długiej jeździe Bałtykiem osiągnę
liśmy Bodenwinkel. Byl wieczór, od 
morza szedł m ocny powiew, rozbijając 

• ż linkiem falę nu odludnych plażach 
Głuchy, po tężny  szum zamiera! w ostę
pach leśnych, w wieczornym rozgwa 
rze sosen. Pas rzednął, i niebawem

RESTAURACJA -  BUFET
Z O F J I  S E T K O W I C Z O W E J

W  n o w y m  g m a c h u  „Z je d n o c z e n ia  K o le jo w c ó w  
R zp. P .” w  K ra k o w ie , u l. św . F ilip a  N r .  6

nowocześnie urządzona poleca; znakomitą i obfitą kuchnię po cenach b. niskich, 
bufet należycie zaopatrzony w zakąski, wódki, likiery itp, — Piękna sala — 
G abinety —  Odpowiednie miejsce dla schadzek i zabaw towarzyskich — Dla 
w ycieczek zbiorowych zniżki. U p rz e jm ie  g o śc i z a p r a s z a m y !
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ujrzeliśmy krajobraz  wręcz odmienny. 
W  blaskach zachodu słała się przed 
okiom szeroka U  tlą w$d, aż ku dalekim 
wyżynom  Prus W schodnich. Powie
trze nasycał sub te lny  pył świetlny, za
pierając wszelkie ostre ko n tu r? ,  wszel
kie k o n tra s ty  barw. Rozległe pola trzcin 
pobrze /nych  szumiały cicho do w tóru  
zamierającej fali tak różnej od huku 
morza. Długie, proste kana ły  wycięto 
skrzę tną  ręką ry baka  lśniły w słońcpjc'! 
jak  wstęgi złota.

Przez za 1 okę sunął korowód żagli 
prostckątiiyoh, ciągnących na nocny 
połów. P ros tokątne ,  wielkie form y pło
nęły s tłumioną, rdzfiwą purpurą  —  co
raz bledszą —  coraz dalszą. I szły lo
dzie rybticze, jedna za drugą, bez.sze
lest nie —  ja k b y  duchy  tych, k tórych 
zatopił zdradziecki zalew, nagłą furją 
rozpętanego szkwału. Bo ten zuiew nie- 
zawsze lak  cichy jak  dziś.jjyfama rodzi
ny rybackiej w osadach nabrzeżnych, 
z której by nic zabrał ofiary. Czasem, 
w przeciągu pól godziny, 7. cudnej po
gody rozpęta się istne piekło na, zatoce.
Z wyż.yn kiólewieckieh Spadają wichry, 
drapieżne jak  sępy. Spiętrza się fala, 
rvvą się żagli ku ltów , lam ią  m a s z t —  
tonie załoga pod szczątkami Kl.nl.k6w.

R ozb ijam y nam io t na k ra ju  lasu, 
w miejscu z przepysznym  widokiem na 
zatokę. Długo w palryw nliśm y się w 
zmienną grę barw  i oświetlenia. Rilza- 
w e-phenineobloki zasnuty niebo, tylko 
w ..oddali, przez niewidoczne okno 
w chm uraeh  sial księżyc krąg blasku 
na wodę. Migotały dalekie świalla osad 
i portów. Latarnia morska w ujściu 
Nogalu  słata w przestwór nagłe błyski. 
Czar tych nas tro jów  psuty ty lko roje 
komarów, zwabionych świniłem do 
namiot.u.

Rankiem,, zwykły program kajakow 
ca: bieg przez las, m okry od rosy, nie
zrównana kąpiel w B ałtyku, od którego 
dzieli nas lylko wąziutki skrawek mie- 
rzeji —  pakowanie rzi»z?y i mozolni' 
p« lianie łodzi przez szuwary^rNie lak 
la tw Hzim W Ć drogę w tych Olbrzymieli 
polaełi roślin wodnych, is tnym  lab iryn 
cie kanałów i jezior. W reszcie jesteśmy 
na woluyi n wodach, szersza fala uderza 
o hurl.y kajaka .  Lódż, szta szparko, m i
mo znacznego balastu  krajobraz  
zmieniał się ustawicznie. Poza liii] | szu
warów przesuwały się Czerwone dachy 
domów, wicżjj kościołów i sy lw ety  lu
dzi rybackich . Zalew zmienia ciągle 
oświetlenie i b a rw y  •—" wprosi, niema 
dwó 'li Chwil jednakowjżfch. To śmieje 
się, radośnie i srebrzy łuską fal w słoń
cu —  to posępnieje pod zasłoną chmur.

Dzień pracy wioślarza schodzi szybko 
w nawale wrażeń —  i znów zorze wie- 
ezorne^spowiły Zalew i Irzeba było lą 
dować na nocleg. Musiałem podwoić 
ostrożność', gdyż byłem w Niemczech 
ty lko  z żeglarską książeczką, i jakiś 
miejscowy kacyk mógł mię zaareszto
wać wraz z łodzią. ,‘Ci'o p raw da uważano 
mię za egzotyczną posiać:, sądząc po 
kolorze skófy i nieraz f legm atyczny ry 
bak aż. pu4c.il s ter ze zdumienia. Szkoda, 
że ten Zalew, istny raj dla kajaków, 
jest, w obcein ręku Tyle fu kanałów, —  
jezior, tyle zakątków odludnych a pięk
nych — tyje możliwości cam pingu 
i swobody, o k tó rą  coraz trudnie j na 
polskiern wybrzeżu. rl rzeeiegłj dnia r a n 
kiem . ujrzeliśmy Pilawę i przerwa; 
w mierzeji,  łączącą B a łtyk  7, Zalewem. 
W ąski kanai,  s ta rann ie  wybagrow any 
i w ytyczony  daje dostęp do Królewca 
nawet dużym ^s la lkom . Zresztą wodwf 
tu  płytkie, każda wuększa fala łamie się 
groźbie dla ka jaka .  Ominęliśmy por t  
ze względów wyżej podanych  i za w y
sepką z la ta rn ią  morską skierowaliśmy 
kurs ku południow ym brzegom Zalewu. 
T y lny  w iatr  i fala pęuzily łódź szybko, 
zm uszając do ostrożności.
: I^ie w spomniałem do tąd  o ludności 

mierzeji.  Są lam  wyłącznie, osady ry- 
baeuie b domach, łudząco p rzypom ina
jących Del. T ypy  ciekawe, istna mie
szanina ras; wszak F ry d e ry k  Wielki 
osadzał tu naw et kolonistów holender
skich. Zwyczaje i sprzęt ryhacko-że- 
glurski może dlatego, inny jest, niż 
gdzieindziej.  Pewien sm utek  cechuje 
tych  ludzi, naw et dzieci nie śmieją się 
radośnie i hałaśliwie. Może Lo sąsiedz
two dwóeti fńórz la k  wpływa —  są
siedztwo groźne, z kt.óirom nie jedną 
walkę ciężką toczyć trzeba. Od B a llyku  
.szedł tu m a n  chm ur,  niski biały wał, 
przedzierający się przez las i wydm ę 
jak dym  pożaru  Mijałem właśnie sa
m o tną  wysepkę z 1. d a rn ią  morską.

* * *

WypaiHir pożegnać nu dni parę Bał 
tyk  i podążyć ku jeziorom kaszubskim , 
tak  rzadko  n ie s te ty  odwiedzanym 
przez polskich tu rys tów  wodnych. 
P unk tem  wyjścia tej wycieczki nie są 
K ar tu z y  jak ogól m niem a ale 
Ogromne jeziora, leżące dalej na po
łudnie, tworzące całość niezmiernie in
te re su jącą :  .lez.ioro Radlińskie, Małe 
Brodn'6, Wielkie Brodnó, Klodno, J e 
zioro Oslrzyekie, Dąbrowskie, Pakul
skie.

Wśród garbów i zwalisk m oreny lo
dowca, kl.óry, ongiś po tężną s topą  zna
czył tu śbidya zm ierzając ku nizinom

Polski rozlały się jasne tonie jezior. 
K ra ina  ta pełna odrębnego czaru, ci
cha, odludna. W  mgłach i zorzach d łu 
gich wieczorów Północy palą się te 
jeziora przepychem barw stłumionych, 
wciąż zm iennych. Ciszę ich m odli tewną 
przerywa ty lko rozhowor p tac tw a  w od
nego, rojącego się w nadbrzeżnych 
szuwarach. Ale gdy uderzy wicher od 
movzii,-, szumi czarno s talowa toń 
gniewną falą, bełkoce o skały  nadbrzeż 
ne i grozi rybackim  czółnom.

I znów, gdy  pogod 1, zlewają się je 
ziora w jedno 7. b łękitem  nieba a zinar 
sz.ezona łuska w odna mieni się jak  pas 
złołolity  w blaskach slofieti. Brzegi p u 
ste, tylko ubogh cha ta  gdzieniegdzie 
tuli się u s tóp  lip olbrzymieli i dębów 
i kołyszą się łodzie przy palach. Zaleci 
echo sm utnej pieśni pasterskiej do 
w tóru  sosnom nadbrzeżnym , rozłoży
stym , pogiętym dziwacznie, walczą 
cym tw a rd o  o byt,.
Un&iSkie p rzy lądki i sam otne  ostrowy 
zajął jałowiec, cierpliwie d rążąc?  dłu- 
gicr.ii korzeniami, jałowe kamieńce 
i piachy.

DęszłtS lał, gdy  m ijaliśm y K alruzy ,  
otoczone wieńcem wzgórz lesistych 
których  wzniesienia (Wierzyca) piętrzą 
się tu  najwyżej na Pomorzu. Wysiedli
śm y  w Krzesznięj! małej s tacji  nad  je
ziorem Ostrzyi kiern. Szkwał zachodni 
pędził popielate obłoki, giął konary  
starodrzewie, pluł falą zlą, k rótką.  W y 
zyskujem y m om ent przerwy w ulewie, 
by rozłożyć ka jak  —  za chwile m kn ie 
m y z w iatrem  po rozkołysanej toni. 
.Jezioro Oslrzyekie 'jest najbardzie j m a
lownicze. Z każdą chwalą zmienia się 
otoczenie i odrębny  widok uderz.n 
w oko. Dużo uroku dodaje 11111 oprawa 
gór i la^ow, k tórych  szm aragdow a zie
leń k o n tra s lu je  przepysznie z g ra n a 
tową, cząrną głębią.

D ocieram y do Ostrzycy, skąd  R a 
donia  (teren możliwy dla kajaka) sil
nym  spadkiem  podąża do Gdańska. 
Czerwone d ac h y  k ry ją  się, w gęstwie 
drzew. Jezioro dzieli się na kilka odnóg., 
la k  że lepiej jest używać kom pasu  
i m apy. Przekonaliśm y się o tem na 
własnej skórze, n ad k łada jąc  kilkanaście 
km  drogi pod w iatr .  Znaleźliśmy się 
wkońcu w is tnym  labiryncie trzcin, si
towia, kanałów  i bagnisk  —  pruliśm y 
kajak iem  c'ałe pola żółtych grzybieni 
i nenufarów w ta k  zwanej „Starej 
czapli . Ń.ielada sp ry tu  wym agało  w y
dostanie się s tąd , zwłasezza, że wąski 
kanał zaf trasowała za topiona lóilź. Ju ż  
o zmierzchu znaleźliśmy wreszcie uj 
ście .ku Brodnic?, gdzie na  wysokim

KONRAD SCIBOROWSKI
w Krakowie ,  ul. Florjańska L. 13. 

Magazyn Nowości i Strc-iów Damsk ch.
Po cenach um iarkowanych; suknie, 
bluzki, szlafroki, pończochy i t. d.

Przed każdą podróżą

zajdź do Orbisu!
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brzegu rozbiliśmy nam io t na nprjeg. 
Bankiem przez Wielkie i Małe Brodno 
i długi,- n a tu ra ln y  kanał do tarl iśm y 
do jeziora Klodna.

;v,i^jezmiernie dużo uroku m a ja  te 
przejścia, zaułki skry ie ,  dające widok 
wciąż nowy, nieoczekiwany. Bogactwo 
flory Wndnej rozesłało się wokół roz- 
rzulnie. Wielkie, pola żółtych grzybieni, 
p rzygrzane słońcem Lclin.ły wonią odu 
rzającą. Dzikie kaczki, ńie płoszone 
przez człowieka naw et nie raczą ucie
kać na widok łodzi. IjŁjście do jeziora 
Radlińskiego —  największego z jezior 
tych —  zam knął m łyn, rozsiadły w cie
niu wierzb-olbrzymów. Bierzemy kajak  
i rzeczy przenosimy na jezioro, k tó 
rego poziom leży znacznie wyżej.

Jezio to  Raduńsjaię lulerza ogromem, 
powagą i dzikością brzegów. W  czasie 
burzy p ię trzy  się tu ta j  fala niezgorsza, 
groźna dla lodzi. W ysunięte  przylądki

szumią ljusem i kąp ią  konary-jw toni 
jeziorarSjie sp o tykam y  ludzi -  pustka  
i samotność panuje, jak  ongiś, gdy tw o
rzyły się te wielkie zbiorowiska wodne. 
Toń ja rzy  się w blasku słońca,: góry 
nadbrzeżne ścielą się w błękicie w od
dali. Późno popołudniu wiosłując całą 
siłą, [osiągamy miejsce, gdzie jezioro 
zwęża się w wąski kanał, a droga pro 
wadzi gpl-ij przez sklepiony m urow any 
most. U rządzam y tu  kąpiel i dobrną, 
zasłużony odpoczynek. Od w y s o k i®  
brzegów poćiąga rzeiwiy chłód 
łagodząc upał. Dalekie odnogi jeziora, 
w yspy  samotne, wyniosłe kępy rysu ją  
się mglisto w bursztynowej j>oświ..cio.

P uszczam y się w dalszą drogę, by 
zmileżcs miejsce na nocleg. Znaleźliśmy 
zakątek  tak  p iękny i oryginalny, że nie 
spotkałem  takiego w długiej p r a k ly t e  
„cam pingu".  Olbrzymie jałowce na 
piaszczy&tym przy lądku  przytuliły  mas 
i zasłoniły nam io t przeu wiatrem. 
W onny  dym  ogniska snuł się długą

slnugą w spokojnom jiowictrzu. O gar
nęła nas cisza i samotność pustkowi 
kaszubskiej?; niezmącona niczein. Nie 
śmieliśmy jej mącić rozmową, silśdząC 
przed namiot.onaji podziwiając wielkie 
mis terjum  zachodu słońca. Nieucliwyt 
no, pastelowe odcienia barw słały się 
n a  jeziorze. "No gładkiej toni rysowały 
Się dalekie sylwetki murów i kaczek 
dzikielę od k tórych  szły dalekie kręgi 
wodne ku brzegom. Wreszcie noc ei- 
ehemi skrzydłami otuliła jirzestwór 
i białyścałun mgły wykwit t z rozległych 
pół- wodnych.

N azaju trz  budzi nas słonce i wsjia- 
Ii e j  ii jiogoda, k tó ra  ustaliła się n a 
reszcie. Po kąpieli w kryszta łow ych to 
niach jeziora, pły niemy ku stężyey, le
żącej nad jeziorem Potulskim  i Dą- 
browskiem. T am  iniał być kres wodnej 
wędrówki. Spakow any ka jak  i nam iot 
podążał sjji sk ładanym  wózku do Go- 
łuhia, na stację.

POLSKIE 
BIURO PODRÓŻY 
SORBISC

sprzeda ci nietylko bilety kolej, lub okrętowe, 
ubezpieczy bagaż, ale ułoży ci także marsz
rutę, załatwi wizy paszportowe, zapewni hotel

Placówki „Orbisu" są we wszyst
kich większych miastach Polski
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N a
zachodzie, 
wschodzie 
i północy
naszego terenu 
turystycznego

Fot. Dr. Wieczorek

( U  góry): Tegoroczny chłodny deszczowy sierpień 
przedwcześnie przypruszył śniegiem tatrzańskie granie

( U  dołu) : Międzynarodowy wyścig samochodowy 
w Tatrach zgromadził lego roku kilkanaście tysięcy

wldsów■ Fot.  D r Wieczorek

W nlok na N iemen pod Druskienikami.

P laża w Zaleszczykach gromadziła tego roku jak  po inne lata licz
nych zwolenników lego letniska.
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WIERCHY I STAWY JESIENIĄ

N a  grani Gąsienicowej T urn i (w  głębi Lodowy Szczyt)
Fot.  W. Paryski

W  Dolinie Stawów Gąsienicowych Fot.  Wieczorek

Kryw ań  i grań Hrubego Wierchu, widziane z koleby 
w ścianie Gąsienicowej Turn i






